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Łódź, 19 grudnia. 
(ig). VVczoraj przed wieczorem w 

łlalac;h targowych na Starym Mieśde 
zdarzył się bardzo tragiczny wypadek. 
którego ofiarą padły dwie kobiety. 

Siostry Genowefa i Zofja Wawrzyń 
czakówny, zamieszkałe na ul. Głównej 
nr. 28, udały się do hal targowych. by 
poczynić szereg zakupów świątecz
nych. Szły spokojnie od stoiska do stoi
ska, oglądały i kupowały towary. Na
gle zbliżyła się do nich jakaś kobieta. 
Siostry nie znały jej zupełnie, to też 
zaindagowane przez nią spokojnie wda· 
ły się z nią w rozmowę, nie przeczu· 
wając żadnego nieszczęścia. 

jęła szybkim ruchem z kieszeni płasz~ które rozpaczliwie wzywały pomocy 
cza flaszeczkę z kwasem solnym i chlu· przyjechało pogotowie ratunkowe. 
snęła w twarz obu sióstr. Szczególnie niebe.zpiecznem okazało się 

Rozległ się straszny krzyk poparzo· poparzenie Genowefy Wawrzyńczaków 
nych kobiet. Obie w bólach padły na ny. Utraci ona Jedno oko ł pozostanie 
ziemie. Nieznajoma zaczęła szybko ucie · straszliwie zeszpecona. Kwas wyżarł jej 
kać. Rzuciło się za nią w pogoń kilku bowiem głębokie rany· na twarzy. Prze· 
sprzedawców z bal, ale nie zdołali jej wieziono ją natychmiast do szpitala· Zo
dogonić. Skryła się ona w tłumie. fja Wawrzyńczakówna odniosła lżejsze 

Tymczasem do rannych niewiast, rany. Zniszczony został też towar. leżą· 

cy na stoiku, obok którego stały sio-
stry. . 

Policja wszczęta w tej sprawie ener 
giczne dochodzenie. 

Poszukiwanie utrudnia narazie · fakt, 
iż ani jedna ani druga siostra nile znają 
napastniczki, nietylko z nazwiska, ale 
nawet z wyglądu. . 

Sprawa ta ma więc bardzo tajemni· 
cze tto. 

~~~~~~~~~-----------=--=--=--==: -Zgon dzielnego poli cjari ta~ Tymczasem rozmowa zamieniła się 
w kłótnię. Nieznajoma zaczęta obrzu
cać obie siostry obelgami i wyzwiska- który podczas 
mi. Zdumione Wawrzyńczakówny, nie · 
wiedzialy co odpowiedzieć i gdy na-

pościgu bandytów z ul. 
został ciężko ranny 

Rzgowskiej 

paść stawata się coraz brutalniejsza, zal 
mierzaly oddalić się. · Łódź, 19 grudnia. Rzgowslk:iej 52. Ofiarą napadu, pod- · mują:c 2 rnny postrzał,owe· Przewiezfo-

W tym momenck nieznajoma wy- (ig) Donosiliśmy już obszernie o zu- czas posc1gu za bandytami padł poste- : no go wówczas o szpiitala ewangelickie-
Mtii#fif & *±? w u . chwałym napad.tie rabunkowym, doko- runkowv p. p. Stefan Anys. Został 01n ·go, celem dok,onania natycłJ.miastowej o· 

nanym na handel win i wódek przy ul. ciężko. ranny w klafikię piersiową, otrzy- peracji. 
Wiedeń, 19 ~n~dni:i. =========================· ======--= Okazało się jednatk, że prze.pmwa-

(t) Księżniczka rumu11.,;ka I1Ieana, któ d dzenie operacji jest niemożliwe· Oba· 
ra przed Pllru laty wyiszh zamąż za An- 016-'6' J8'm • w wiano się bowiem iporuszać Andysa; 
toniego H:i.bshurga, ipr)wila <>becnie cku· „„ ._. . gdyż mogło to wywołać śmiertelny 
gie dziecko. Przed półtora roki-em powi- ft poniedziałek urz~dg poc:z•owe krwotok. 
ła o.rfa syna, arcytksięcia Stefana, obecnie b~dq n1ec:zgnne . "' .Andys męczył si~ w ciągu dwóch 
za§ córike. Termio chrzbu nie został jesz· L, dź 19 g, d . ciowania in()czity w czasie na.dchodtzących dm~ Lekarze dokła~ah wszystkich sta-
cze usta..lony. Na uroczystość tę przybę- 0 ' ru ma. f , . B ·: N d 

1
• ran, z całym poswięceniem ratując 

dą c1o Módlin.gen, gdzie p!."zebywa ikbięż· (~t) Dziś rano, dyrekcja pocz-ty w Ło· swi~k -~~knf aro /ema. t ł dl t .tł dzielnego pOlicJanta i dzisiejszej nocy 
n1czka, cal~ rodzina Haibsbu11~ów. dz.i. <Ytrzvmafa (jkóln~k w spr:awiie urzę· . 0 ~ ~-wyb' ai~Y. .z.osb·a; ff tai e.,s~, dokonano jeszcze pompowania krwi z •mnmm••••••llliBI•••••••· •••••••••••• ze mamv w r~u iezącym z Le,,, rze::n dz ł dni świątecz.nych, wobec <:zego doręcza· 1 prawego płuca, g ie nastąpi wewnę-

z• on' siwa m1· •sza-ne \V n1·emczech nie wo~!\ro~~r:;,:~:a b~!~~Jo~~/z~~k~ t~~~s~f~f:"~abie!fi okazały się jednak 
~ li do godz. 5 p<>poł. w niedzielę odbE,'dzie daremne: Andys, me odzysikaw.t.sy przy 

się jednora:z<>we doręczenie p0czty rano, tomno~c1 z.marł ~ad t:hllei_n .. zosdanq unieważnione 
Berlin, 19 grudo~:!'. ny i:nstybucji małżeństwa, ńla:łroneik -

urzędy zaś pOcztowe urzędować będą od Os1eroc1ł on zonę i dz1ec1. 
9 do 11 rano, Poszukiwania za bandytami prowa-

W po1niiedz;iał1ek, ;poc.xt.a będzie zupeł dzone są w dalszym ciągu w energicz
nie :niieczyn."1la. - W,e wtorek natf·Q;rr.,iast, nem tempie· W razie ich ujęcia S!tlainą 
również 1 ra,z cLoręczonia będzii1e pocz;ta i oni przed sądem dlOI'aźnym. 
urzędy będą ~zynne od 9 do 11 ra:no. 

(Pat) - WedJł.ug d!on.Łesieri prasy, ~ra aryijczyk nie wchóc!iz1~by w związek z 
wa uni2ważnienń;a t. zw. „małżeństw mie pr.zecLstawiioielką rasy · -Olbce.j, a nawet 
szainych" w Niiemczech, roiZ>Strzygnięta wrogiej, !!dyby o tem wiedział. Przytem 
zosta:niie w sensiie ipW')1'tywnym. P1rece· orzeczenie stW1ierdza, że zgłoszenie sikar 
de111Jsem do 1te1go ~est oirz.eoz,e.niiie, ja1kie gi n.astą,piło w te11miirt-iie prekluzyijnym. 
ostam~o wyidał jeden z sądów niiemiec~ mimo killwletniiiego tl"W!MLia małżeństwa. 

:;~:. ':~~~t:; ~i~&;i~?::ci0~~:ż:~: ~i).e.i0~~~a~::d:':cz~~:u!~~~~~: Obniżka ·cen b~l~t~w k~lejowych od 1 stycznia 1934 r. 
cjalistą a żydów!ką, uznaijąc słusz.no§ć air nia 11aisy c1qpjiero w ikwietiniiu r. b. z06ba• · Lodź, 19 grrudrua. wczoraj p0południu, otrzymały instruk· 
gumentu, j,ż przynależność 11asow:a nale· ło iprzez na.ród niiemieoki ocenione. od I (it) Jak wiadomo, na skutek zarzą· cje w tej sprawie kasy biletowe na dwor 
ży do cech osobiistych czfowieka. itego więc cz.&54U należy Liczyć ptiZewi· j dzenia ministerstwa k<>lei, zostaną obn1. cach i biura p<>dróży. 

W motywach dio wyiraku, sąd piod· diziiamy usiawow.o oikres 6-~ies!ęczny. ! żone w d<>ść poważnym stopniu ceny bi· Nowe, zniżone ceny biletów ob<>wią· 
kreś1ił, :he ze wzg:lędu na ohamaikter etyc.J letów kolejowych. W związku z tem, zują od dnia 31 grudnia, od godz. ! 2 w amm:m11111„„„„„„„„„lllllill„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ nOcy. 

Zakończenie wojny w .POI. Ameryce Tajefu~l~0Jft1!b~~era 
80 tysi~cy zabitych i rannych w czasie kilkuletnich walk zostanie nazaw::r~in~::~~!:~ą 

Londyn, 19 grudni.a. mienia te rozpoczęły się już w roiku ką śmiertelność. Na czele wojsk boli- ft) Jak wiiaicLomo, p!1Zylstą,pill1i -0s:taitn1io 
Pa-t) Agencja Rooter.a don1osa z Mon· 1928 i wreszcie doprowadziły do wy- wijskich stal niemiec, junker pruski" ,dJo wyidldbyoiia z dina mo11Ski.ego z;atojpio· 

teviideo. że według wfad'lmości z·e fródeł buchu wojny. Kością niezgody byla generał Kundt, który też wyszkolił swe ne.go przez 1111ioh w cZJaisiie wiqjny statku 
miarodajnych, Boliwja z~odziła się n1a mana piiowincja Grand Chaco, która 1 wojska na wzór niemieckich· Na czele „Haanpshiil'e", na pokłiadZiiie k,tó11e;g0 .znaij 

- roze}m, którego warunki będą określone też stala się terenem ciągłych wal1k. wojsk paragwajskich stał anglik Smith· cLcxwaił silę loro Kiiltohenoer. Dotyohc.zais 
w dniu i1ufrzejsz1'!Jll. lfoze.im ten ma obo· Krwawe boje toczyły się na prbe· Wielokrotnie W}'Sylane zostafy z An· nriiemcy wyidiobyilJi 10.000 funtów złota 
w1ązywać od półno.cy, dnia 20 g1mcln1i1a. strzeni 300,000 mil kwadratowych, prze glji znaczne zapasy broni dla państw 10111aiz 1l,Ilaozmą ~lość tadn'Y!oh dJ01kum011Jtów. 
do północy dniia 3i grudmita. W tym akr,e ważnie w terenaich pokrytych puszczą. walczących, w tern większe ilości ka· W1obec t~o włlaidlze ain~iie1skiie wydały 
s1e prezyd!eint Ul".i.gw.aju ii diele.gaiei na Wałki były z tego powodu bardzo utru- rabinów maszynowych ł amunicii. z.a1kiaiz prowiaidlzienliia daiLsz-y:oh ptiaic w ,tym 
kooFerencóę p;ainarnerytkańS!ką podjąć ma dnione i zalkończyty się wiellkiemi stra- Boliwja przeważała w c.lla.Sie wal!k ikiiePUllllku. 
ją ,a/keję 1pośrecLniczącą, ce.Iem d.oprowa· tarni po obu stroooch. Ogółem wojska swą ciężką artY'lerją, natomiast wojska 
dzema do trwałego p()t'<>Ztlm1enia między rieprzyjacietskłe posiadały razem 100 paragwiadSkie leklkią kawailerją, która Londyn, 19 ,grUJdnia. 
Baliw:ją a Pairagwaie.m. tys, żołnierzy. · W rezultacie wojny też odniosła J>od Font Boqueron świet- (t) Wiilebkliie wiraiżen~e wyiwolaiła w An· 

-Jr~,* 40,000 ludzi zostało zabitych, 40,000 od· ne zwyicięstwo. Po stronie boliwijskiej ,gLj1i saJtn10hój,czia śmieirć 14-ilertn.i.e;j dz~ew· 
Londyn, 19 grudnia niosło ciężkie. rany. W walkach tych, walczy1 również były 1otnilk amerykań- czyin1kii z O:dooidiu. Została O!lla ipOlsąd:zo· 

(sb) Dopie110 obecnie, 20 definity\v- 1 mimo wiielkiich Przeszkód terenowych siki zwainy „Czarnym rycerzem", któ- na o ikir.aidizJiaż tir.zeoh 1pensów kcmdukito
nem zakoficbeiniu walk, znane są rezul- I używane były najnowsze zdObycze te- ry zestrzell'ił 20 samolotów parag:waj. 1 ~owli. iatUtoibusu. iPm<ajęła silę ona tieim pa-
taty krwawyich bojów, które piiowa- j.chniki wojenne~ a więc tanki i g~zy łza· sikich, l)ldezem sam zirina.ł. sądizeniiem ibalk 1ba.rdro, te rwlbiiba ha.k w, 
d~one byiły od szeregu Iait. Nieipo110zu- . wiące, które też spowOdowały tak wiei • fu;icmę ~ ~ Slię M. mm. 

I 
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;~~ż;~~ żenić Jak zdobywano naiW.YŻSZ8 SZGZYIY górskie 
z chorą na otwartą Pociągiem na Mount Everest.-Straszliwa mierć dwoch 

gruźlicę? śmiałków.-Samolot na naJwyższym szczycłeHimalajów 
Brzydka Zosia w Lodzi. List Pant (z) Mount Everest - marzenie wszy- . żącym do towarzystwa Oreat India Pe' J nlach i wy8okiej temperaturze ~fezbyt 

jest napisany tak nieczytelnie. że tylko stkiich al•pinistów.„ Niedawno dW'Ulm ań- nisu!lar Raiilway. Wii:>łyiwy towarzystwa. się dała tuirysitom we znaikd. . 

z trudem zdołałem coś niecoś odcyfro- glikom brakowało do zdobycia tego naj- tego rozciągają się na całe Inidije i za- ' Za katdym razem, g:dy „Pa1nschab
wać. Boję się jednał_{, że niezupełnie Pa wytszego szczytu świata zaledWlie 480 rząd Jej czyirtt wszystko, aby turryścl1 Maill" - pociąg pośpieszny! opuiszcza 

nią zrozumiałam i dlatego prosze 0 przy metrów. Szailejąca ze straszliwą siłą spragnient widoku Hiirnalajó,~. dostal11 dwor~ec kolejo~y w Bomba1u_, który ze 
słnnie mi innego listu, tylko Zosiu nie- burza u1niemo·żliwiła osiąg-h1ęcie szczytu s!·ę do niich szybko i przyjemnie. swem1 kop~·larn1, k?lruimnami ! gotyicko

co staranniej napisanego. Dobrze?' i odważnti alpiiniści musieli zrezy•gnować. Pociągi składają si.ę z trzech klas, ma;u-r.ytańsk1emi ~1e~Y1czk~rn1 stanow:f 

P. Franciszek R. w Nakle. Skrupuły Raz iesz~ze ten olbrzym górski obronił przyczem kl~sa trzec!a ~rzez.naczona naJw1ększą osobhv.:osć .św1;ata. - }ta 

Pana, Panie Franciszku są · zupełnie słq- swój ma1estat przed zaborczościa llJdz„ jest wyłącztl!le dla tuz.iemcow. Droga. i ~worcu giromadzą ~1ę w1elk1~ tlUf1!1Y cie

szne. żenić się z osobą chorą na otwar- ka„. Bombaju na szczyt trwa 30. godz.llll. .<aWY'Ch, przyglądaiących się od1eżdta-
tą gruźlłcę Jest rzeczą bardzo ryzyko- Ludz:ie, którzy nie mogli dotąd opa, Przed.ział kolejowy przeznac~ony jest jąCYf!l· . 
wną Narazie więc 0 małżeństwie nie ra nować dltlmnego szczyitu liimalajów, r.a cztery osoby. Dwie szerokie kainap- J.11ękina droga orowadz1 przez samo 
dze 'nawet I myśleć. Ale Panie rranci- zemścild silę na nim w uniny sposób. Zbu- ki, obciągnięte czamą .skórą, służą pod- s~rce kraju. Pociąg przelatude wśród 
szku gruźlica jest przecież uleczalna dowa:l1 poprostu lii.nję kolejową, prowa- różnym do U'żytku w ciągu dnla::na n~c. pięknyc~ palm kokosowych; bengal.sldch 

przynajmniej daje nsię zaleczyć w te~ dzącą aż. na samą. gó:ę i obecnie _dr.ogę wy?iąg_a się dw:ie .górine ~anaP'kt: NaJ- dirzew ~Fg~wyc~ i rozległych ste~w .. 
sposób, że .nie jest niebezpieczna dla 0

_ z BombaJu do naJwyzszych ~ór. swiata lwaz.meJszym rekwtzyte!11 Jest duzy wen Gdz1emegrdiz1e rozrzucC?ne. są w1osk1 t 
toczenia, a i samej chorej nie bardzo da ~dpyć można wygodnie vocza1tiem po- tylator, który czyinny. Jest bez. przerwy. chaty. z. bronzowych kam1em. . . 
j ... si we znaki ~mesznyrrt. •Ponadto wszystko Jest tak urządzone, Powietrze ochładza się dotlkihw1e. 

" Tę b · . Droga odbywa sję pociągiem, nale, laby podróż w kiraiu o wielkich przestrze Pociąg jest już na ·vnacme.i wysokoścl 
rze a zatem poczekać i mlnować · krajobraz zmienia się zupełnie. - jest 

Starannego. leczenia. narzeczonej, Niech Traged1·a ' chłopów . 1·apon" sk1·ch ponury i jednostajny. Turvśai croją, ~ż 
Pan w. kazdym razie z narzeczoną nie znaj·dą się niebowem w obliic:ziu w.ieczne-

zrywa, gdyż taki nagły wstrząs po kil- go śniegu. Podróż z.bliża się kru końco-
ku latach Waszej znajomości. mógłby !Rod~ino jopońsftieeo rnoenotd śpies~u s po· wł. . 

ujemnie wpłynąć na chora. Biedna ko. rnoc:q of&ororn rzt·~sft riU"'iołoOJUC:fi Badacz i podrróżnri1k Sven Hed1in oka-

bleta kocha Pana I musi Pan być wo- {z) Pofożen>ie cpło~wa j84'ońs.kiego, merom, pnzyczem t"OdŁillla Mitsui złożyła zał slę d10brym prorokiem. Na zasad?Jie 

bee tego l>O~wóJnłe w~ględny I wYrozu ·wskutek klęsk powodizii i trzęs.ien&a z.ie· tytułem ka.p.ftału z.akła~()~e~o kwol~. 2 swego wieloletnie~o doświadczenia. na
miały. Terym~ ślubu mech pan odkłada mi, ijest obecnie do·ść ciężkie. m~ljooów fuptów sz,terlim.gow (60 mil10- hyfogo w gór:nych rejonach Azji cen

po~ byle Jakim pretekstem. nie zasła. Skutecmą pomo.c okazuje mu obecnite nów złotych}. tralnej, orzekł j.u1ż po swej pierwszej 

nia1ąc się Jednak Jej chorobą, aby nie rodz.ma Miibsui, 0 ,ctdawna juz znana w Rodizd.n.a Mitsui już o~. z.górą 300 lat ekspedycji, że z.dobyicie najw~szych 
sprawiać chorej przykrości. Najlepiej Eul"~ie pod przydomkiem „jrupońskich uprawi.a handel w Japornp, za~aimąwszy szczyt.(>w oieszo jest całkowktie niemoż
będzie jeżeli Pan uda się do lekarza, Rockefellerów". Magnaci ci powołali do w c.iągu tego ok„e~u nairó~n.ieisze gałę- Jiwe. Tylko przy vomocy samolotów, 
który leczy Pańską' narzeczona.. wzglę- .iyoi.a ~n.stytuciję, która zaijmi.e się organi- zie handlu, jak cukier, węgiel, maszyny, twierdził Sven lf edin. - uda sie zwyci~ 
dnie ·pod którego opieką zostawała o- zowaniem pomocy biednei ludno~ci, a wyiroby metalurgi•czn.e, owoce, lasy, 1ed- ż.vć ·olbrzyma l{Órskiego. Miał on ra· 

statnio, niech mu Pan powie o swoich szczegóLn.ie niezamo.żnym rolniikom i far I wab i wiele in.nvch. Niezależnie od tego cie. 
_wą!pliwościach. i poprosi o szczerą ra- „japońscy Rockefellerzy" s.koncen lrowa- Lady Houiston pod kierowni~ctwem 

dę i wskaz?wk1 na przyszłość. Rada l.e- li w swych rękach banki i wszystkie markiza Clydesdale przygotowała dwa 

karza _będ~e w tym wypadku bardziej go bywania w jej domu i utrzymywania okręty handlowe. Majątek tych ma.gna. 2paraty. Po odbyciu próbnego lotu, 
miarodajna. Dla nieszczęśliwe.i chorej serdecznych stosunków. tów wynosi obecn~e około 60 mi,ljonów podczas którego samoloty oci~srnęty wy 

niech Pan postara się być bardzo .do- O przychylności i skłonnościach pań funtów sz.terlinizów. ~okość 10.000 metrów. \vystartowa·no i 

bry. _ skiej znajomej powinien Pan wyw.nio- Już przed drwustu laty, w sklepach lotniskn Purnea w doHnie Gangesu i• w 

Fan Dominik S. w Krakowie. Drogi Pa- skować nie z rozmowy, ale z oóstępo- Mitsui'ów panował zwyczaj udzielania. ciąg-u 90 mi1nut Mount Everst został zdo 
nie, jeżeli Pan o swojej znajomej myśli wania. Najlepiej będzie jeżeli Pan z bi- rabatu przy polkryc:,u gotówkowem. Byli bvtv. Pilooi okrażyli kilkakrotnie wierz

poważnie to powinien Pan wyznać prze cem swej znajomej porozmawia na oso- oni również pionieran11 reklamy. albo- chołek i dokonaH szeregu niezwykle i!lt
dewszystkieni prawdę. Nie · jest ona zre bności, tak, jak mężczyzna z meżczyz.: wiem ocLdawna już w okresie desT.::zów, teresujących zdjPvć. m. i1n. pochyłego 

sztą tak straszna. Ot poprostu pod wpł-y ną. Niech Pan powie, że odwiedza Parf wydawali kupującym bezpłatnie paraso. wystęoo, na którym dwa bohaterscy al-
• wem młodzieńczej fanfaronadv chciał ich dom, nosi c ~.~ i;io pnemi zamią 

1 
Je, na kt6nch wieUd~i literami wypi- vjniści. l.r.yJ~Wni M.p.llory oostradal1i w ro. 

Pan zaimponować młodej panience, a rami i że w zwitlzlł z tent chclaiby ll,;sana byłp ńazwa firmy. " '· ' k1i 19:24"'swe ivc1e. osfąiajac po cłd-
.._, JłOZnawsz~ j~ bliżej, żałuje . Pan. że Pan .9J!~ęj ROZt1JĆ · -~h. córk~. [)1.oże ~v • Przed , z$órl\ stu laty, ~dy Europie ki~~·, n-fe(adzki~h worost trudrach wy~o
wprowadz1ł Ją Pan w błąd 1 trwał w ten sposób uzyska Pan to, ze orzynaJ-, mt>Ztlany )~!"2:ćze 'był ta.\{1 S'\'stem 're1da~ Kó~~ 8600 metiró\h. 1tt6ra stanowi r~l<óM 
nim. Jeżeli naprawdę podobał się Pan mniej na ..spacer będziecie mogli cho- my „Ro~hfelte.rzy japońscy" wvwiesz.ali l ~wiat~w.v. doto.d przez żadnel(o a1.1',_ni
rodzicom i owej panience - to fakt ten dzić bez „przyzwoitki" i spokoinie po- swe pia.1<aty na słupach, w najru::hliw- ste niezdobyty, 
nie będzie "żadną przeszkoda do dalsze- rozmawiać. Innej rady bodai niema. szvch l>ittnktach miasta.. 

„Zośka, Złota Rączka" 
Sensacyjne przygody „kr61owe) łwiata podziemnego" ~ 1) 

ROZDZIAŁ 25. tylko jedno d>uże ,.M". 
ZNAJOMY z KAWIARNI, Mon:iika pisała duże.mi literami. „.Ja,k 

artys-tki kinowe" - pomyślał \Y/alei!: .. 
Od owej ro.zmowy w o,grodzń.e z Mo- Czekał- z niede~liwoscią owej godzi-

n.i.ką, Walek stnadł s.pokój i czuł s·i~ jaik ny, którą Monika naznaczyła. Błąkał siP, 
człowiek, którego na.gle wytrącono z zwy przez cały dzień po mieściie. Kilkadzie· 
kłego trybu życiia. Ta dziwna koibieta siąt razy spoglądał na zegarek i w nia
imponowarła mu ?rze.dewszystkiem. Po- mej męce, walc.zył z czasem. który dJll.La 
nadto nie z~omndrał owej piierw,s.z.ej Łll!k tego dfożył mu się bezlitośnie. 
niebezpiecznej dllań sceny, !.a.ka się roze· Był już na umówionem mie;s.cu, jak 
grała w jej pokoju i nirezwyikłego zarkoń· poprzedni.o - 0 dobrą godzinę wcześn:ei 
czen,ia spoukaini,a w nocy. Ta ostatnia godzina trwała wiec1„aość 

Po.c:r,ątkow:o W rulek w.ailczył z sobą t całą. 
próbował się me po.ddiawać dziwnemu Nareszde! Dojrzał zdaJei.ka jej syl· 
wpływowi, ja.ki nań Mo.n~ka. wywierał!l. we·tkę. Odróżniłby ją po chodzie w tłu· 
Zdawał sobie s1prawę, w przeclwieńs.twie mic obcych lud.z.i. W jej ruchach było 
do tylu wypadków w swem życ~ru. s:Ła:je coś powolnego'. jakby pewna leniwość •i 
się teraz igraiszką w ręku tej niezwykłej OSIJ>ałość. Podbiegł do niej i wycią!!nął 
kobiety„. rękę. Podała mu dłoń, jaik przyjaciółka: 

Kiedy Monilka zechce go mów zawia s.z-czerne i serdecznie. Na chwilę twarz 
domić, by przyszedł?„. Nie !P()wi:edziiiała jej oble.kła się powabnym uśmieche·m, 
mu nic k01.'llkretnego, ty~ko na zaikońc•ze- potem roizejrz.ała się wokół i poczęła go 
ni.e ich roz.mowy, w ogrodiz&e rzekł.a: lustrować wzroki.em. 
„Będziemy iiazem chocJ:z,i1li n.a wy.prawy. - Ten krawa.t trzeba będzie wyrzu
BęcLzi.emy razem układ1a:li plainy. K~o wie cić. NLe z.noszę takich pstrokatych kolo· 
może razem. wyjedziemy w daleką po· rów. - Mówiła mu po imieniu: - Bą
dróż. Będziemy sta.nowi1lii słynną parę d.ziesz musiał więcej dbać o swą powie.rz 
złodziei".„ - Talk mówii.ła mu ta dizi.'ł.'na chow.ność, bo jutro. albo najpóźniej poju
kobieta, i potem diodał-a na z.akończe.nie, . trze, pójdziemy razem do kawiarni. Do 
że pr.acować będzie tak samo z n·im, ja:k dużej kawiarni. Pokażę ci tam pewneg'.l 
Zośka pracuje ze swym tow.alt'.zyszem. pana. Mam nadzieję, że .twarz jego do· 

Czegóż ooa od n1ego ~hce? Czy do- brze sobie zarpamiębaSiZ. Od tego pana 
prawdy zamier.z,a rpor.z.ucić d'la 11liego d0tm zacz,n>iemy. 
i stanow~sko? Chce wyrzec się swe.go to - Jakto zaczniemy? 
warrzystwa i ipójść z nim razem w mrc1ki - Zaczniemy właśni·e w ten sam spo· 
świiaita .podzliemnego? Wa~kowJ n~e ohc1a sób, w jaki pracować później będziemy 
ło się wt1e.rzyć, by to było możliwe„. starle. Obmyśliłam juz cały plan dosko· 

Na.regzde n.a:d:szed~ liSit: koperta ko nale. aJ ci za każdym razem przygotuję 
loru blaidonieMeskiego, jaik Hjoł'ki i pac.h ofiarę, a ty zrobisz resztę. 
nąca fiijołkami. 

„Jutro, o 3-ei na tern samem miejscu · PLAN MONIKI. 
w pariku". Mon~a ożywiła się. Poczęła mu wy-

Po.d tą krótką wiad<>imo-ścią, wid'lliałc 1 kładać szczegóły · swego pla111u. 

- ów pan, człowiek bardzo zai,ioż
ny, niegdyś i.nteresował się nią. Przez ja· 
kiś czas była mu nawet Moni·ka przy
chylna. Ale potem prze.konała się, że i 
ten człowiek nie potrafi rozproszyć nu· 
dy, nudy, która trawiła ją od wielu, wie· 
lu miesięcy. I dlatego rozstała się z nim 

- Ale wystarczy, - ciągnęła Moni
ka -· żebym do niego jedno słowo pr.ze· 
mówiła. a wróci do mnie i będę mogła 
uczynić z nim co zechcę. Nie byłam ści
sła, mówiąc, że iin.fe<resował się mną. -
Kochał się we mnie na z,abój i, o ile 
wiem z ust naiszych wspólnych z.naio
mych, dałe.j do mnie wzdycha. - Moni
ka sp.oryr.zała w oczy W.ailkowi: - Tak 
samo ta.k ty. Bo ty t.eż zrukochałeś się we 
rnn.ie na zra:bój, n!eprawda? - Czekała, 
aż Waleik kiwnie potakująco głową. -
To bairdzo dobrze. Bo mnie musi kaidy 
kochać. A ja . - i nagle twarz jej sitała 
s-ię praw.ie posępna - a ja n:ie chcę ko
chać nikogo. Chcę być wolna rozum~esiz? 

W.alek nie rozumiał. Ni>e roromiał 
wogóle teij kobiety, z którą w tak dtZ>irw
nych ok01L~czatościach s.:!)rzągł go w~a
dek. Bolało go, ze j-uż z.góry ZCll1lOWiadia
ła, iiż n1Lkogo nie chciafa1by pokochać. -
Czuł się wobec niej słaby: tracił prl)• 
rue.; wiiairę W 6Wą da Willą, s,zczęśliwą 
~wi.a.z.dę. Jeśli n.iiko~o kochać n·ie che~, 
to nraipew:no co do ni.ego niti uczyni wy

.ją tiku. 
Ale Wailek nie był pozbawLo.ny zmy· 

słu praikty.cznego. Wiedział, że jedyną 
S.Zia.nsą, którą ma w01bec ni.ej do wygra
nd·a, to wsipólnota w przesitępstwie. Vla
tego uchwyc.ił s~.ę owe,j p.ropozycji, z któ 
•rą sama Mooiik a wys·tąipiła. 

- Jut.ro mamy iść do kawin1rn.i, po· 
wLaidia pan~? Dohr·ze, bo już d.opr11.wdy 
pora wtiąć si~ do czego:~. 

Wa.lek z.f'.rnierzał jej wyłożyć, jok na· 
!eta.loby postąpić, jak trze.baby wszyst
ko przygoŁ·ować. Jecłna.k w teii chwili 2.l 

s.zedł wypadek, który do.tknął Wal'ka do 
zywego. Mon.ska n.agl-e o·dsunęła się, od 
ndoeg9 tadc, że zn.a,leili się w odiległcśei · 

ki!ku kroków. Ukradlki-em dawała mu 
z.n.a.ki dłon•ią, a1by od>Sunął się od ni ef. 

Jakirś, wytwoirni·e odz:ia.ny pan jut 
zda>leiko uśmiechał się do Moniki. Uchy• 
lił k.apelus.za i szedł ku ni.ei z aastet'l'! 
powitani.a. Spo.tkani-e ich było bardzo 
!>erdecz.ne. Monriika rozmawi•ała z niez.na 
jomym z .Zywością i zdawało s-ię, że jes~ 
mu bairc!.zo radia. N.iie spojrzała ani na 
chwilę w stronę Walka. Ruszyli w tę 
st.ranę, z której nad.szedł n.ieznajomy. 

Tera.z d.QPtiiero Walek zdał sobie ~p-ra 
wę, na ille poniiiżeń sam się skazywał 
pr.zez owe s.p·otlka.nrie z Moni1ką i i1le hó· 
lów mu ta znaiooność gotowała. 

Z twairzą, płonącą rumieńcem gniewu 
i oburzenia, szedł z ~us.z.czooą głow4 u 
nimi w odiległ.o.ści kilku kra1ków. Posta· 
nowi.ł nie tracić ich z oczu. Niech się 
M:mi1ka dowie, te z nim -Ulrtować n-te 
można! 

Snać Manilka czuła na sobie pełne 
gniewu spO'jrzenie Walka, gdyż za.trzy• 
mała siię, i wiidać było, że zamie~za roz
stać Mę zie swym znra:.jomym. lslntnie P" 
chw~Li poże~n.ali się równi-e selldecr.!lie. 
jark się ?Owiita·li. 

Szybkim, zupełnie niez.god,nym z je.i 
zwyczajami krokiem, zmierzała teru w 
s.trooę Walka. Spoglądała nań · n•l•C:M• 
wiiścią i>rawie. 

- Jak śmiesz mnie śledizić? Dała:m 
ci z.na.k, byś się odda.Lił. Musis.z mnie słu 
chać, bo jark nde„.. · 

- Bo jaik n1e, to co? - Wa lek t~· 
ra.z przeobraził s~ę. Był pewi(ln sioel>i~ i 
brutaJnv. 

Mo!iika, jakby prży~asła i od.parła. 
szybko: 
. - Bo jak n.ie„„ to ja c.1ebie będę mu• 

is1 .~ł~ słuchać - rzekła z koki<?lery-j1win 
usm1echem. - Szykuj s-ię. ów zn.a-jon1y, 
które.go tera.;. w.i.dz.iałeś, to własnie te.n 
p-an z kawi.ami. Na dziś przvgotowałattt 
wszystko! · 

· . (Dalszy cłąa Jutro). 

I 
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Ru~h przedświąteczny w„.lombardZle Wysp~a~!~!:::::. 
Lp~dz~e, którzy wchodzą w futr~ch, a wychodzą w„D paltilch. Hel~t;1~d~a~:1: ~~~~: :,~~~!:1:c~ 
der~CIOnek, Z fałszywem ,,OCZklem''-Pan taksator ma głOS ni z.iemi. Jak ust,atiJi rze·r..a·olillawcy, od 

'8 Rl°i roku 1926, poiwial\lehnia jej zI?ltlliejszyła 
łl&/ i Ili ~ •• C no~o' lf... • ,,.. • d ftl d 2 się O j d\ną tir21ęcią. W ciągu Q-Sitait.niicli 

fł'Utrł' ;:,p ~ U UCl~HO 81( prgie li O ~fll,., kiLkiu dni wskutek burz, W1Padło domo-
L 'dź t 9 L: ?'i2;A 6.000 metrów sześciennych ~kał, :two 

0 , gru~111a. I hl.n. Dostała to jeszcze przed ślubem 0<d - Nic nie warte, ale dOtówkę dam, .. r"°(lcyoh tę wy~ • 
. , Lom~s,~d. W .cda·sny.m lo~alu przy ul. I tlieiboszczy~a męta„. - Niechta będzie i złotdwka. Przec.lie 
~act:od.mei, na p;ierws.~c:n p1ętue, pa::iu· -·Czy się łlhy pa.n tsksatOr nio myli? i tak powiedzieli, że to nic nie warte. Zaczadzenie 
Je w~by~ąły,· ti0 k. Zgiełk i ~w. ar. Lurfate Ale taiksdoir się niie myli. Kobiedn.a Po chwilli -n.i1er§ci!Oileik tłilll.ie w ""rze· l d·' g ~ 1 
tł k b . d b .t' li r ó r.. 1 r.ru'łn a. 

i; ?cz.en1, Ja w ec.,?;•CI!, c~snq fitę o ~a ięra pter§ci.ooek, podcza,.s, gdy o-br'\;'l7. paściistej ki10s,zeini przygtxiinęgo k1.tpcą. (i~I P.:ze~J10dnie na tlll. Upowej ustyszcli 
oik.ie1nek. . ka zosta,je. Spieszy do kasy pQ 11•wOJe" Lom.ba.rd jest S'łale przeipełniiony. Lu· dziś w nocy .s:tabe ię.ki, dobyiwaJące sie z no· 

Na sali diusz1110. Powietr:i:e przesiąk· 5 złotych. dzie wchodzą i wvehodiZą Wchochą z wowznoszoneJ bu~owli J>Od ~r. 49. Gdy wesizlt 
nięt n...„„ • ot 1 d k' tł • t t k N h d h • . . . 1 

• · , • d . de środka, pocztllh od1razu s~lny zapa.ch czadu. 
. ~ 7 .... anu P U .u z lei;;o, Je~ • a se o !lic Z!litrzyrnu1e Ją 1alic1.ś n1~.t· pacziką,mt piod. P'aehl\, a wyeho •l!!l\ z pie· Na ziemi ! e tała Maria I<otba, zupetnie odurzo. 

~ęst~, ze trudno poprOiitu oddycbac. A w ~.z-,zna. n.ięd:zmi. Jedni zaopa.truil\ siię w ten spo- na. Gdyby P-Omoc spóźnil:i. s i ę zailedwie o pól 
cUu~11m ogo.nk 1l przedstawiciele najroz· - Niec.h paniusia pokaże ten 1,piesz. ~ób na świeta, i:nni uciekają przed gło· 1 gcdziny . . Kolba z pewnością z:mairtaby. 
inaiLtszych ster, i:bici w le.dną wielką gro czanek" moze kupię I dem i mroz.em A uctec:z.ka prO'W!aidz.i n.ie Jak się okazało czad wydz1elar sle .z pleców 

madę, godzlmami czekaj!\ f!-a któtką ~hwi Je-go~ość ogląda, ·~o·czem wyrotilje : stety, przez l~ba.ro. . ' ;zyi~~!~~· 0~~~~~~n~:ró,;.a budowli, i:~em 
lę, kiedy kasfel' wywołu1c odpowiedni --~-----------~-
1!-umer i wypłaca go!6wkę' za zastawiony 
1)rzedmiot. 
. · ·Kogo btt niema? Obok wyperfumowa· 
n~oh ipań w wytw<.>r."ny;n futrach . nędznie 
o.d1ztarn1e ro1bo'tnii.c1e, oook be1Z1l'Obo~nych, 
lu~~e. kitór.zy dionii-ed.awn.a uchodz,i,lj jesz 
cze xia. bogaitych. Ci ostatni, kryją się po 
kątac::h ł unikają wzroku ciekawskich. -
Przykr~ im„. 

Czy mężczyzna może kochać jednocześnie dwie kobiety? 
-:m---

Kocha żonę, nie może rozstać się z kochanką!.. 
· Mądry król Saiomon miał aż ••• 300 żon · W cdiżbie sp-o.tykam zna;omą twar.1.. 

Człowiek w siile wiiic'ku. Doniedawna był 
kupcem. Poniewat i o.n inn . .'.e diojr.z:ał, 00• Anikie.ta na1s.za ogłosz.io111.a w związku nych - ohcLana mia.ością diwie kobiety ' mon.ów i t. d.) zezwaffaiją.cych a nawet po 
wrócił gło"~· Zroz.umiałem, te niie chce z graną · w Tte~,trze Mieiiskim kcmedją równoc.i;eśni~. I lecają.cych wielożeństwo. 
być· 1'.>0.Z.nanym. Lu<lrii~ z.am,oini wsitydz.ą Monsiti~,a „Dz.~ka 'P&~ic!l)oł~" czy mę~ayz- i C])uię silę ni-eijnJw roz.~zeSiz.()ftly i }e6t Weźmy do ręki hisfio,r:ję czy BilbLję, a 
się bo.wiem ubóstwa, nawet wówcU1J'!, na moze k?'chać się ro~oc~eśnłe "!"' 1ni lżei na duszy: n1e jestem xnowu tak 7. mtejsca prz,,,toczymy cały leg~on słarw· 
gc\f z res,z:tiką dawnej świ.etne>śoi ~V 1dwuch 1ko~1·etad1, okazała .się bardio zy wf.eliki.m zwyrodnU.akem, }aik to p0oezą:t1c<>· nych ludzJ., królów, ;postów, wodzów, 
szyć muszą do J,omhall"dtu.„ wotną - t bi\irdz.o n:a czais~e. . wo pr.zypusrez.ałem „ myśilńic.i1e1li, kochających się r6wn.Ocześnie 

Z z.a -0
.1.;, _,1. A.~-·· . „1 k . _ Na sitole redalkcYJnym p1ętirzy się st'Os Wybrał-em siię wcz<Or"·l· do Tea,t.ru w dwuch kobietach. W"'s1tairczy, że pr7lV· 
~»euu~a o._ y vva s1ę g os ais,Je·rn. I' t. kt. h · · ..1 h "' 1

· - z 
_ Nwner 124, k<>dcówka 100.„ kto 1· IS ow, z oryc wy;Jmuiemy uiwa c a-

1 

Miie1S'ki-e,go na „Dz1iką pszie.zołę'' i z iiańn• 1piomnę bu tylko mądirego króla Sailomona 
pożpcza 100 złotych. I riaJkteryAst_:,:.z1!.e: E „ . teres·owa.niem ślecLziłem akcję szitUtki. kt6ry miał z gót'ą 300 :bOIIl. i kochanek -

ł . k , ł ł - •1ID\11Je.ua " xnreis.siu - pJ.iSz.e 'h, S t .. 1. t d . . . .J,_. • l d-1- ...,;emn,:,..; "·a cze1.ć -·•eo' Sul„ .... ~,..,·1' „,t••""' - oip.ne.z t urn przecilS' a się ma y cz o 1 St f T tal . :-· dil . d :; 1, z, Ull\.a a wy a.ie llll1 s11ę 1.U<twnne u ~a -.,,; ·~i ·~ ~ I>" ........ wt "' ... „. 
w'lieica;elk. p,rzed chwilą ro.zwiltlął paczkę \ e· run . · h- 510da się a 

1
mn1:e .p.raw ZJ· I i bhl.sika. W duchowej rozterce jeij bohaite· szył najcnd•own~e~zą perłę .,Hteratuiry 

wyd•oS1tał z niej letnie pailoo i wdiz,iał n~ w~ P'°'~• eic ą. ' ~z.eregu a,t zyiię 'Y' uis~a i ra odin1a.liazkm własne przeżycia i nie- mifosnej „Pieśń nad IPOO§niami". 
·" b: T . ł t z.ł t h . h ł w1-czneo roz.te!"ce 1 męce duchow~. .Je· I pokrue 1"'- • • d · 'ć ' · .c: • s1e1 ,_,e, eraiZ wz1ą s o <> yc 1 c y • i stem żOnat mam dobr i kn żone , ~, „. vo stę w:ięc zl!Wll panu sva.ro~c~e z 

ldem wymyka z sati. Wychod~ _w pailcL~ 1 którą szczfr~e kocham„: j focln~k mi.m~ I ~lb.o~1em siam je.siteim ~-0·d01bnym bl· 'Pr01S1zowa, że kochając ŻOIIl.ę, dJa.rixy rów· 
a przyszedł. w futrz-e. A chocaiaz na sa.h I wszystko od 3.ch lait zawiązałem st0$U• 'j gaim11si~ą 1ail~ staroi&ta . ~C>aJ:zuan. Poon~ł niocześrui1e aifoktem pilkanbną rozwódkę". 
l~JnJbM'lcLowei ~emperatlJ'r~ wskutek tłoku/ nek miłosny z moją koleżanką biurową. M0orstma Dl~ fest ~YD!1J.Dllllef literacki, Co do mn~e, żyiję, niestety, w mono. 
wys01k.a, na ~llcy przec1~z mr~~".' Termo., Nie je&t to bynajmnie.j flirt, aJ.e głęboka I ale zacz~1ęty z zyCJ.a - jest mądry l gamji, mam bow1em talk .z.azdirioisiną i 61Pll"Y 
metr wskaz~Je l8 stopm po111ze1 zera„ • . miłość. Nie mam siły ażeby rozstać się z I !)Sychol~tczny! tn<ii ż;o111ę, ie niesposób mi zdradzić ją na-
. Przy okLen1lm truk~atQra rozg.rywa.j~, żonj·, nie mogę pOrzucić swe! kochanki. , wet słowem, a co d<>piero uczynkieml 

.Ff~._sccny doprawdy aramatycztJ.~„ . L.u· 1 . esfom czfowiekięm e_tycuiym i ta I ' . · ftonogamlst a ' f Niemriille,j w dius.zy mqjei drzemie tę-
dziie . m{;liszą t~ .W!Szy~<>, co jeszcz.e im podwójna gra dręczy mnie niesłychanie, ' ISlkniota za posiadaniem własnego piękne· 
'P9wstał.o. _PCJ!sc~e.J; h1~1i1z4i~, p·al\ ihl'l0.")Y~\RoZllllliem •. nicth~l'alnOść potiObnego po. który mar!y 0 haremie go haremu, W ktiÓir'y'm !królowilbym 
obrączik1 s1ubne. Kazdy hczy na to, z~, stęp<>wania _ a jednak nie miałem od· z h odo.A.·"' d k' t wśród tuzdina kobi1et -Oibdlairz.adąic ie (w 
do~l.a.ni~ d1!.ZO, p.rzynaijm.n&ej tyle, aiby ia· 1 wagi ro,zstrzygnąć tej sytuacji. W głębi T pmorem ~n·a a na an •e ę P• '1Jiiia.rę sił) dowodami a:-.zettelneij mlło§ci. 
kos sta,rczyło„ . . . doozy uwaiż.a.łem si.ę za nikczemnika i gna.cy · . Niestety, żyć mus.zę przykuty d-o bo· 

<;-ho6by na śWJęta oo. dzl!lec1, alho ua człowieka zwyrodniałego. Bo jaklo być :ro~lem czy mę~czyilJIU\ 1~:Ze r~w· ku jeidine~ ty~k-0 kobieity, sił:ruigą.cej .zaiz. 

-węg.łel... moiże, że mężczyzna k<>cha się równo~ I !1'oc.ześme . ~~zyć m~-ł~solą dw11~ ikohtei~y c1110.śnii1e mod·ei 1niłoiści..:. 
Taiksator jęst Jednak ~ieubła,~any. - cześnie w dwuch kobietach? Anki,e.ta ! jest hardziie1 l6tot~y, zywy - nie nalezy Ciie&zę się, te me mogąc ZJdlradzii~ ief 

W o.i::zach tych mesz.c.zę~1wych Jest ~ło ogłooz.0111.a w „Ex.preisiSie" oitwarla mi o· · yednak tragizowacl fizy,cznie, m~ę sioibiiie przynaimniej (z.e 
wiekiem b~z serca i sumienia.„ Na każ· czy. Okaz.uje się, że n1iie jestem· wyjąt I Jaik świfa11t świaitem męż.c-.zy.zna dążyć szczerą srutyisfaikcią) poiliilozofować nia 
dcm prześc1.eraidi.le dlCJtpa;truje sńę dz.iu.r, Dl kiem, że wielu 1nnych mętczyzn-:;·kąd- eto poligamji, co dlb~ło się n,awe.t w wdie• ten temait na łrum 11.'Ch „E~essu".„ Spra-
biidym bryla,nc1e Sika.zy. mąd mOiŻe hairdizo prawych i sztachet· Lu rebifłiach (mahometa.niiizm se1da Mor· wisto mi to rprawd:ziwą ul,«ę„„ . 

Przed o!kiiemkiem staije sif:,a.tr'1.15z:ka. - • · ' s 
Może mieć okoł1'l siedmcL.z;iesiąbki. z wę· • Ignacy P. 

7'ełka chus.tec2llci wydostaje obrączkę 1 b~ b1111~di1PJ·a b!lnd przemytn1'czych monogamista młmowoli. 
jakiś pierścionek - chce to zastawić. ~n w u u . -

- A ił~ chcecie pożyczyć?„. - • 
-·Co łaska proszę pana„.. Kilka osób postrzelono N t 

: Ta1~safor ~ie~ze do ['~ki „klej.no.ty" i Katowice, 19 grudiniia. 42-letniego Józefa I<iobierniioki1e.go z Bę· at ogowy alkoholik 
ba.eta Je prze 1u'bille1!.'łsik.ą Lupę. W związku ze zibii.ża.jącemi się świę· dz,ina. C~ężko rannego odrwiieziooo .do 

Przed Olk~eniki.em chwiLta n·~pi1ęcia. -1 tam.i, diaje się zauważyć na gra.niiey pol· szp~trula w Szuleiju. popełnił sam~b6jstwo 
Babma czeka na wyrok. Po chw.iM jed· sko • niemi•eckiei ożywiooy ruch przemyt Na przejściu gra.itliicznem Kał1"Qll Ema· Łódź, 19 grudnia. 
~ak roz.cza.rowainde: . niczy. nuel został cięiJko rBJnny pirzemyfa)liik (ig). Wczoraj wieczorem wezwano 

·_.Za obrączkę pięć złotych, a za' Wczoraii obok kopal.ni Brzoo:Qwiiokie.j Franciszek Ja111uś z Kochł>owk W Sz~· pogotowie na ul. Wiznera 33 do wypad 
pierścionek nic. To nie kamieó, ,ale zwy-jw Sza.rleju straż ~ranicz.na zn.trzymała leiiu oiboik dwoirca kolejowe.go st.r;iż.n1k ku samobójczego. Jak się okazało, w 
lde szkiełko.„ . sz,aqkę przemybn.iic:zą złożoną z 15 osób, grainiiczny ujął czit.erech przemytn~ków. domu tym mieszka Bolesław Bogucki, 

W o.czach sbairuszlki zaibły&ła łza. ,faik· w tern cztery kobiety. We wszys,tlcieh wyt!>adkaich s·traż ~!:la· nałogowy alkoholik. Miewa on okresy 
to., przeoiież miała to trzy<lz;ietci Jia.1t i Poltllieważ pr.zemyitn4cy usił-01Waili z.bi.ee ni·czin,a za.se.kwe-strow·ała wi·ększą ilość zamroczenia umysłu i ·w szale pijackim 
wierzyła, że t-0 czierwone „ocZJko" t'O ru· s.trai;niik zrobił użytedt z bt100i i ranił towl\ll'u. stale dokonywa na siebie zamachów 

samobójczych . 

. SKAZANY 'NA s' MIERC BANDYTA R.ównież wczoraj. gdy przyszedł · · - • podchmieony do domu, zażył większą 
· dozę trnc.izny. Po udzieleniu mu pcmo· 

. • cy, pozostawiono go na miejscu. 

stanął ponownie przed są.dem.-Członek. grozne1 bandy . 
ze łzami w oczach przyznał się do licznych zbrodni Pies pogryzł mężczyznt1 

In<>wrOcław, 19 grucliniia. sąd skazał Nogaiskiel';O na kare śmierci I siebie, opowiadając o pooełnianyąh Lódź, 19 grudnia. 
Niezwykle sensacyjna rozprawa są- jednak· Prezydent Rzeczyposoolltef ula. zbrodniach przer~wanym s~lochem glo (ig}. Wczoraj wieczorem na ulicy 

dowa toczyła się w sądzie ~rodzkim w skawił go, zamieniając w drodze łaski sem. Szopena 26, w chwili gdy lokator tego 
Inowrocławiu. Na ławie oskarżonych karę śmierci na dożywotnie więzienie. Ostatnio akt oskarżenia zarzucał mu domu Czesław Kowalczyk wychodził z 
zasia?ł głośny ~wego czasu bandyta Przed sądem doraźnym odoowiadali że lącznle z ~e!11anem i Borowieck~ mieszkania, rzucił s\ę nagle na niego 
.stamsław N~gajsk_i z Tup~dełn (pow. bandyci jedynie za te przestepstwa, doko~ał ~rad;1ezy rótnvch narz~dz1 Jakiś wielki pies. 
mow~octawsk~). ktory ła.czme z R.etma· które w myśl rozporządzenia 0 sądach rzem1eślmczy„h na szkode Kantowicza l(owalczyk nie zdążył się obronłć. 
nem 1 Bor0w1czem zasądzonv ~ostał doraźnych podpadały pod rozoatrzenie w Tupadłach. . . . Pies pogryzł go dotkliwie, zadając mu 
przez sąd doraźny w Inowroctawm na tegoż sądu Na zapytanie sędziego NagaJskt po- szczególnie poważną ranę kąsaną w 
karę śmierci za dokonanie całeilo sze. · dał szczegółowy przebieg dokonanych lewe podudzie. 
regu napadów bandyckich z bronią w Trójka bandycka d~kona!a całeg~ włamań. Ody wymawlat nazwiska :Ret- Kowalczyka opatrzyło pogotowie 
ręku. szeregu drobnyc? kradzież~ 1 właman mana i Borowieckiego, łzv s~kliły się kasy chorych. Ponieważ pies był uie· 

Sprawa ta swego czasu bv!a bardzo za. które odpowiadał. obecnie utaska- w jego oczach. znany i zachodziła obawa, że może 
głośną, gdyż trzej. bandyci bvli postra- ~ionyt .Nogajs~l,. o~siadującv karę do- ~o. "'.iny Nogajski przyznał się cał-1być d?t~nięty wści~kl i zna, pokąsanego 
chem całych Ku1aw Zac'łtorlnlch. Na I zywo mego więzienia. kow1c1e i sąd po naradzie skazał go na przew1ez1ono do szpitala, by zrobić mu 
podstawie zeznań skazanvch na śmierć Charakterystycznym jest fakt, te o- 6 miesię_cy wlę~ienia. zastrzyk surowicy. 
bandytów Retmana Borowieckiego, ! skarżony obecnie bierze c:ala winę na 
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Coś dla k~żdego 
Pan Amadeusz rozsiadł się wygodnie w fo

telu, zapalił papierosa, wziął gazetę do ręki i 
zaczął czytać. Nagle odzywa się ~osik jego 
córeczki: 

- Tato, tu Jest napisane: „ ... a wtedy przr
szedł do niej jej pocieszyciel"-· Co to znaczy 
„pocieszyciel? ••• " 

Pan Amadeusz skrobie się w łysinę i od· 
powiada: 

- Pocieszyciel? ••• No, jakby ci to wytłu
maczyć.„ Widzisz, moje drogie dziecko, pocie. 
szyciel to jest ten trzeci, który przyc~odzi do 
tej pierwszej bez wiedzy tego drugiqo.,. 

** .. , 
Tatuś sprawia sobie nowy prnitur. Właśnie 

pn:yniósł do domu materjał. Wszyscy oglądaJą. 

Czternastoletni Staś również ogląda przyniesio_ 
ny materjał. 

- Bardzo dobry :materjał_ - powiada Stal 
tonem fachowca. 

. - Ależ, chłopcze - śmłefe się ojciec--prze
cie. oglądasz materiał z lewej str0111yl 

- No, właśnie - odpowiada malec, - Prze~ 

cie ja już będę D.01Jił teJJ llamitur przenicowany! 

** * ' Za Piku~wem, na odludziu, przy torze ko-
lejowym stoi mała budka, W budce mi~ka 
stary, siwy jak gołąbek, kolejarz. Pewnego dnia 
przybył do Pikutkowa delegat z ministerstwa 
kolei. Odwiedził również starego kolejarza. 
I 'lo\'SZczął z nim roa:mówkę następującą: 

- Jak się nazywacie, staruszku? ... 
- Ja?... Wojciech Gombała... • 

· -... A dawno na kolei pracujecie?.„ 
- Od 4o-tu lat, proszę P4JWL. •• 
- Oiągte tutaj -
- Furt na tem samem miejscu, proszę p&llłl ... 
- A na czem wasza praca .polega? „. 
- Gdy pociąg ma nadejść wieczorem, to złe-

lonlł latarkę zapalam, proszę pau, •• 
- I to robicie co wieczór od 40-tu lat?.„ 
- Tak, proszę pana.„ 
- A wiecie poeo tę latarkę zapalacie?;.. 
- Tego me wiem._ To już nie moja rzecz, 

PANNA LOLA· SZ·UKA MĘŻAI •• 
C:odzienng lllm rusunh•wu „Expressu" . 

Jut zaręczyn dzień nastał, 
Przyszło gości bez llku, 
Papa wręcza podarek, 
Wśród wiwatów I krzyków.„ 

Kiedy krew się rozgrzała. 
Wyśmienitym szampanem, 
Siadła Lola pod oknE:m, 
Ze swym władcą i panem„. 

.- Co się stałÓ z twym tatą, 
· Wprost go poznać nie mogę, 
Choć posagu poskąpił, 
To prezenty dał drogie!.~ 

- EJ, nie kłopocz się LoJu, 
Wszak nie Jesteś dzierlatką, 
Będzie dobrze po ślubie, 
Składnie, miło i gładko„. 

- O czem myślisz, kochanie, 
Czyś w duchowe! roztet"ce? 
Powiedz śmiało, Ja ścierpi~ 
Bo kamienne mam serce-

Kiedy rano kur zapiał, 
Uczta Już się skończyła, 
Wicek rzecze: włóż futro, 

·Bo przeziębisz się miła._ 

Nowe · of i ary kryzysu 
· "Globtrotterzy" 7.arabiają na swe utrzv-

- Na nic pańskie zaloty, 
. Lekce pana dziś watę, 
Usuń ml się młokosie, 

Bo go czymile zniewatę.. 

- że~naj słodki aniele, 
- Wiedz, żeś ze mną po słowl 
lO wspaniałem weselu, 
Jutro ,,Express" wam powie„.) 

(i>ofloń.:~enie iufro) 

*** manie włóczęgą . po całym kraju. 
Kobieta, Jak każde stworunie żyjące, prze· W 1 h t t fi s bi 

proszę pana.„ 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 19 GRUDNIA. 

chodzi różne okresy w swem życia. O tak zwanych „globtrotterach", Jedno jest raczej tylko pewne: - yna azczy, w~zec s ronny -. po ra . 
0

• e 
.· A więc w wieku od 1at dw6cli dó pięciu czyli tury~tach, 9bjeżdżających cały I nędza wyga.1ia tych ludzi z rodzinnych' dać radę w nairoz~a!t~z~ch dziedzinach zycta. 

fest _ dziedtiem. świat, pisano Jilz hrejedrtdkrornie; -Praga 'miast i w ten wosób każe' im szukać za- Ambitny - pragme-· czegóś d?konać i coś 
Od pięęiu lat do 10-ciu - małą dziewczyn~ą. . ta rozpoczęła ~11pr,z.ę,d kilku, Jaty:, , }'ilie. ,r,obku na .• ~ osiągnąć, ale czyn~ to '~~ystko więcej z .przy. 
Od lat 10-ciu do 15-tu _ podlotkiem. ' bylo dnia, aby do policji, magistratu luh chleb codzienny. rodronegó ~pędu · 1 swei 1~p1i\s~.w~ei natury -

Od 15-tu do 20-tu _ dorastającą panienkf!. innej instytucji nie zgłosił się jakiś „glob I Nie są to więc żadne poaróże krajoznaw zresztą, ~os.ć symp~tyczne1, amzeh powodowa· 

Od 20-tu do 30-tu ~ młodą kobiet-. tr~ttersko" odziany młodzian z grubą cze! !~cz s.zukanle zarobków. Są ~o prze- 1 ny pragmcmem robienia karJ~ry. 
Od 30-tu do 40-tu _młodą kobietą. księgą pod pachą, prosząc. o łaskawe wazme ohary kryzysu, wędruJące od Dwa różne charaktery posiada ten człowiek: 
Od 40·tu do 50-cia _ młodą kobietą. wpisanie się i jednocześnie o miasta do miasta · i w ten sposób jakoś jeden we.wn~trzny a drugi zewuętrzny. Oba są 
Od so-ciu do 60-ciu _ młodlł kobietlł i t «\ kupno pocztówek. zarobkujące. bardzo przedsiębiorczo ryzykujące, beztroskie, 

· Te pocztówki są rzekomo jedynym źród Ostatnio przechodzi przez Polskę a Jednocześnie nadzwyczaj wrażliwe, czułe I 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek, po raz bezwzględnie o

statni kapitalna sztuka Devala „Stefek" która 
zgórą 25 razy grana była przy zapełnionej wi· 
down i. C~ny najniższe od '35 gr. do 2.30. 

Jutro, w środę, najnowszy przeoój Teatru 
Miejskiego, aktualna komedia Morstina „Dzika 
PSZCZOlk'', 

W czwartek, po cenach najniższych zawsze: 
atrakcyjna wesoła komedia Bes Pekete .„Pie
niądz to nie jest wszystko". 

W próbach POd reżyserią St. MHskiego I 
wielka rewia dla dzieci, której premiera dana 
!Jedzie w święta. · 

BILETY ULGOWE DO KIN I DO TEATRU I 
MIEJSI(IEGO NA KONCERTY 

Biblioteka im. B. Borochowa. Al. Kościusz
ki 9 wydaje bilety ulgowe do kin, do Teatru 
Miejskiego i na koncerty po cenach znacznie 
zni7onych. Biblioteka jest czynna od 10 rano 
dr, 2 po poi. i od 4-10. wiecz. 

ŁÓDZKIE TEATRY POPULARN~ 
(Ogrodowa 18). 

Dziś we wtorek o ~od.dinli1e 8 mim. 15 wi.eoz. 
pełna humoru komed.ja w 3~ch aikJtaJch Gl'\zy
mały - Sie<lleckiego_ pod tyt. - „Spadkio
bierca", w reżyserii Kazimierza O,palińskie\tO. 
W rolach głównych: Mrowińska, · Sanowska, 
Opaliński. Preiss. Wojciechowski i !t1111i. 

Bilety do nabycia w kasie teatru od godz. 
11-2 i od 6 wiecz. · 

Nocy dzisiejszej dyżurują nas1ępujące apteki: 
Sukc. K. Leinwe'bra [Pla.c Wp<1nośoi . 2), Sukc. J. 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danfieleckiiego (ul. 
P~otrkow&ka 127), A. Pere]maina (Ce!!i.elni~aJlla 

32) J, Cymera [Wólc~ańs.k.a. 37), Sukic. F Wój
okkiego (Napiórkowskie"go 27). 

n1Tr11Tn1,11111•r1111111111111111t111;11111111111111111111" 

łem utrzymania tych wątpliwych tury.· nowa fala tych globtrotterów zamknięte w sobie - i dlatego niełatwo Jest 
stów. Znowu odwiedzają różne instytucje, pro- takiego l'.Zfowieka. poznać i ocenić należycie. 

Gdyby zapytano takiego młodzieńca ponując kupno fui:ograficznych pocz- Nieraz jest też drażliwym I niespokojnym, 
poco właściwie objeżdża cały świat - tówek. co tłomaczy się róż."1icą tych dwóch natur, gdy 
ni~ wiedziałby ~hy~a co na to odp~wie- Cóż ~obić - ~ażdy ~t~ra. si~ jakoś I pragną się manifestować Jednocześnie. Ta po· 
dz1eć. Bo przecie me po to, aby zbierać utrzymac na pow1erzcnm zyc1a 1 prze- dwófność w Jego życiu prze!awia się dość 
podpisy i pieczątki. O celu naukowym i trwać zimę oraz icężkJ okres kryzyso- często - nieraz Jego zawód Jest podwójny lub 
krajoznawczym niechaj lepiej taki mlo- wy, po którym muszą iJrzecie nadejsć też posiada dwa Jednoczesne źródła dochodu, 
dzian nie opowiada. bo lepsze czasy. dwa mieszkania lub zawiera dwa małżeństwa 

nikt mu nie uwierzy. "fen. albo dłuższe związki. 

n 111 ' 1' A - ' Jest to natura wiele obiecująca - ale nie-. o ~o .. u ' ro ~!fi !i o . zawsze warunki życiowe pozwolą się jej roz-
. winąć odpowiednio. Przyjemnyj i wesoły kom-

WTOREK, 19 grudnia 1933 r, 
7.00-7.05: Sygnał cza.su i pieśń „iKe<ly 

wsta.ją zorze". · 

t 7.50-18.00: Reperfoar teatrńw i komunilkaty I pan - potrafi ironizować nad sobą samym. 
rę.nne łódzkie. C • t · • -;i 

i8.Q0-18.2Q: Odczyt P• t. „w wielikkh o.dlew· zego się s rzec wm1en. 
7.05-7.2(): Gimnastyka. 
7.2()-7.35: Muzyka z płyt. 
7.35-7.40: Dziennilk P-0.rMm-y. 
7 40-7.52: Muzyka z płyt. 
7.52-7.~5: Chwilka gospodarstwa domowego. 
7.55-8.00: Odczytanie pl'\ogr na dzień bidący. 
8.00-11.40: Przerwa. 

11.40-11.50: Codz. Przeg·ląd Prasy Polskiej. 
11.50 ........ 11.55: W ~adomości bieżące. 
11.57-12.05: Sygnał cza.su z Wa.rszawy, Hejnał 

z Kra.kowa. 
12.05-12.30: Koncert orkiestry salonowej pod 

dyr. Tadeusza Seredyńskiego, Tranemi.sja 
ze Lwowa. 

12.30-12.35: Dziennik Południio·wy. 
12.35-12.38: Wiadomości meteorolo!%icznG. 
12.38-13.00: D. c. muzyki salon-e>wej ze Lwowa; 
13.00-15.25: Przerwa. 
15.25-15.30: Wiadomości o ek~cie polsddm. 
15.30-15,4(): Komunilkait Izby Pnemyslowo-Ha111-

dlowej w todzi. 
15.40-15.5(): „Poozyiba.~y &Olbre: - pl"Zegiląd wy 

da.wnvctw g.!iaJzdkiO'W)"ch di1a clii,veoi - omó· 
wi Heaioryik LadOISrl:. 

15.50-16.25: Muzyka wok.ailna z płyit. 
i&.25-16.4-0: Skrzynka P.K.O. 
16.4{}-16.55: „Wśród wydarw1niclw gwi.amdko· 

wych" - omówi l>l'\of. H. Mościiokń. 
16.55-17.50: VIII-my ki()llcert z CY'kJ.u ,,Muzyka 

Nd.epodległej Polskli'•. 
W pt'O~ra.mie: kwllll'tety Madii!zews~ego 

i Perkowskiiego. 

nia,ch stali" - wygł. i.nż. Z. Stomiewskti. I Aby nie pozostawać bez inicjatywy i n~ być 
18.20-18:35: .s~rzyruka m~zyc~a - korespoo. pozbawionym kierunku, w Jakim powinien koo

dencię b1ezącą omówi. ~er. Wyd,z .. Muz. centrować swe siły. Wówczas bowiem zacz. 
P. R. Tade-u&z Maa:urkiew11Cz. · i · · 

18.35-19.00: Recital śpiewa.czy Maorji lto~Słki.e.j. n e się 1byt1110 rozpraszać, stwarzając sobie 
19.00-19.05: Odczyt. progr. na dzień na.stępny. liczne trudności I przejścia. 
19.05-19.25: Rozma·~tości. Kobieta urodzona dzisiaj - posiada - Jak 
19.25-19.40: Odczyt a.ktuailny. I · d · · · 
19.40-19.47: Wiadomości sportowe. •. męzczyzna -. użo szczerosc1, bezposredniości 
19.47-"9.55: Dziennik wieczorny. 1 otwartości, a 1el życzliwy I koleżeński stosunek 
20.00-22.30: .,Mały król" - opereitka w 3 aik· do mężczyzn nieraz wywołuje nieporozumle-

taich E. K;!l!m~.na. . ' . . . nia. Jej przyjaźń bowiem bywa braną za miłość 
W przerwie: Zhiigruew Umłowekii•: „Do· iłoś"' I źń 

brodziej'9tW1C> Caen-Tsa'' (nowela). a m " za przy a • 
22.30-23.0Q: Muzyk.a ta.neczna z reetauraicfl Gdy powstają takle nieporozumienia - wy-

„GMitronom.?a". . . kazuje ona dużo dumy i wyniosłości, a Jel uś-
23.00-2ą.05: ~J.adomo~c1 me-!eo:olog1czne dla miech pokrywa nierzadko głębokie cier lenie 

23.05-23.3(): D. c. muzylci tanecznej z „Gaistro~ o takich przezyc1ach staje się bardzo .ostrożna 
lotnictwa i komurukat poh<:y)ny. IP . . . P • 

nomji''. samoopanowana, broniąca się przed głębszem 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.10. HEILSBERO. „Niziny" - opera 

D'Al'berta. 
21.00. PARYŻ.· (R.adi-o-Pa.ris). „Les Sa~

timbcttlqiues" - operetka Oat11ne. 
21.55. HUIZEN. Koncert z U'dz. skrzy

pacZlkł Izoldy Menges. 
22.20. DAVENTRY. Koncert kameratiny. 

uczuciem, dzięki czemu otoczenie uważa Ją za 
kokietkę - zresztą - zupełnie niesłusznie. 

DNIA .19 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 

Mat~i! la~i~Uilie niemowl1ta ~o Jro~li Mle~a" 

Bronisław Hubermann - znany skrzypek; 
Markiz Maison - marszałek Napoleona, Pierre 
Renaudel - wybitny socjalista francuski; J. B. 
Varllo - malarz historyczny i portrec.lsta z 
XVIII w.; Albert Abraham Mlchelson - słynny 
fizyk amerykański, urodzony w Strzelnie; Theo
dore Steeg b. premier francuski i Basi! Rowes 
- gwiazda ekranu. 

JAN ST ARŻA-DZIERŻBICKi. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Napisał JERZY BAK 
•••• ... ••••••••~••m••• ... ••••• ···-······· 

>TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI. Na myśl o nim zatrzęsła sie caf a... zbrodni?... Takie kobiety sa bardzo I A jednak. .. - odpart prokura-
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od Nienawidziła go od wczoraL.. Wtaści- niebezpieczne... Trzeba. sie od nich I tor. - Nie może pani o nim zapom-

dwuch godzin siedział bezczynnie przed wie Zawidzki znudził się je-.i już dawno, trzymać zdala... nieć ... 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi ale n1·e chciała go nikomu odstąp· ić.;. C e u s· p t k śm'e h ? I Ż I · t ł · k 
doń Jego ukochany synek . .Jaś. który poka· - z m 1ę an a u I c a.... ~ a m1 ego cz owie a ... 
ul mu znaleziony przed dworcem kwit Stracił on dla niej wszelka wartość, a:. zapytała nagle. - Pan myślał o Nastała chwila ciszy. Wreszcie J~-
bagażowy. le gdy go widziała wczoraj w altanie czemś„. na zapytała cicho: 

Na podstawie tego kwitu oiciec; syn od- ściskającego tę obcą kobiete w masce, - Tak, o czemś bardzo poważ- - .Co się z nim stanie? ... 
hierają walizkżę •. w ~dtó_rej ~ud wielkiemt u zagrała w niej krew ... Byta zazdrosna, nem„. t _ Jutro nad ranem zostanie od-
swemu przera emu znaJ uia mię zy gaze a· potwornie zazdrosna o każdesrn męż~ Jana drgnę a. Uśmiech znikt z jej 
mi i szmatami odra.bana ręke meżczyznY k transportowany do innego wiezienia ... 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztow:ioś- czyznę ... Wręc możliwe, że właśnie ta twarzy„. b d 
ciami. - należało zrozumieć jej sen ... Wiec pew- - O czem mvślał · prokurator? -- - Więc za iorą go sta ? ... - za-
.· W chwili. gdy Chudzik otwiera! walizkę, nie to współzawodnictwo miało doty- przemknęło jej przez mvśl. - Gdyby pytała raptownie. 
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- czyć Zawidzkiego„. · ·o niego będzie on wiedział, że to ja wtaściwie powin- · ·- Tak ... Jutro .. . 
lizke pod łóżko i w tei chwili do pokoiu wspótzawodniczyć z nieznana · rywal- nam była zasiąść na ławie oskarżo- - Na zawsze? .. . 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tccz- k nych zamiast Miłosza... Prokutator skinąt głową. Jana spoj-
ka oraz dozorca Owym panem był rtjent ą... rzała na niego. W oczach .iei przeglą-
Oluński. który przyszedl mu oznajmić, że 

1 
Ale prócz wachlarza .widziała jesz- - Teraz pani się zamvślita nad 

wedlug przedśmiertnych zeznań !l:ejakiej cze we śnie żołędzie ... Za.irzała znowu czemś poważnem„. ~ Ptzerwał . bie~ dał się smutek. 
Klementyny Wiórczyńskiei. zamieszkałej d ik · · '1' - A... czy... mogłabym go zobą..:. . 
przy ul. $laskiej 12, jest on jedynym i .wlaś- O senn a... ,„ JeJ mys J. ć? 
ciwym synem hrabiego •0 nieznanem ;-oazwi- Obok słowa „żotędz znalazła na- - Tak ... - odparła i wvbuchnęła czy · ··· d 1 Al 
sku. albowiem Wiórczvńska zmarła przed stępujące wyjaśnienie: c\chym śmiechem. - Zasa niczo nie WO no„. e, · je. 
wypowiedzeniem tego nazwiska. _ Towarzystwo pięknego mężczy- • _ Ale prędko przechodzi oani z za- żeli pani bardzo sobie tego życzy... .. 

Od sąsiadek Wiór;;zyńskiel Chudzik do- zny... dumy do wesołości... - Chciałabym go pożegnać .... 
wiedział sie. że ongiś służyła ona iako pia- • Serce zabito jej z wielkiesto wzru- - Za to pan jest ogromnie poważ- - W takim razie musiałabv pani 
st~nka 1:1 pe~nej .hrabiny. a ~statnio _prowa- szenia Wiec to współzawodnictwo ny wstąpić jutro do wiezienia o 6-ej go. 
dzila taiemmczy zywot Odwiedzała Ja pew- . ··• · .i • z .„ 
na elegancka dama 0 niezwyklei urodzie. me dotyczyto prawdopou.obme ~a- - Proszę się nie dziwić„. Rzadko dzinie zrana ... 
która wszyscy nazywali „Ksieżniczką Cy- widzkiego, lecz właśnie je.i wczoraJ- bywam. w lokalach„. Jestem zajęty... - Dobrze, byłabym panu ogrom-
gańska•' i któ_ra przyjeż.dża cytrynowq_ limu- szego towarzysza, którv... Wczorajszy bal był pierwsza rozryw- nie wdzięczna.„ Czy mnie tam wpus.z-
tvna. Chudzik ujrzał Ja pewnego rftu na N I ' · t k ;l. J k d dł 
ulicy 1 uczyniła ona na nim niezwykle wra- age - urwa1 się o mvs 1 any... ą o uższego czasu„. czą? 
tcnie. Instynktownie wyczuła. że ktoś zbliia - I chyba„. nie żałuje pan?... - Wydam odpowiednie zarządze-

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- się do jej stolika„. - O, nie ... Wręcz przeciwnie.„ .Juź nia... • 
'ltanowii pozbyć sie nieszczęsnej walizy za Kroki stawały się corąz powolniej- wcześniei zwróciłem na panią uwagę... ~ Bardzo panu dziekuie„. 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tern pew- sze, aż umilkly... · - Wiem„. Już wtedy. gdy widział Była mu w tej chwili naorawde 
na chlopka. Wobec tego rzucił walizkę do J t · kt ś · · t · · · · d d kt, b d d · 
stawu. Następnego dnia dowiaduje sie z ana czu a, ze o przy rnei s 01... mme pan zm1erzaiącą o omu. w o- ar zo w z1ęczna ..• 
gazet. że policja oprócz walizki w c;tawie Nie ośmielita sie podnieść wzroku ... , tym mieszkał Miłosz„. ' 
odnalazła drugą taka sama walizkę, zawie- Palce drża jej zlekka, gdy przewraca I 
rającą druga, reke bestialsko zamordowanej stronicę ilustrowanego pisma. Niżej po- Rozdział dziewięćdziesiąty ·trzeci 
ofiary. chylila glowę„. · -

Oprócz owe! chlopkf widział Chudzika z I l · t I p - Ił -
walizką zawodowy rzezimieszek. Wlady- s yszy ten sam co wczora.l rn.e a- Ał'liPA'll'e niC"l!łnmle 
sław Pakula. który grozi Jasiowi. że odda liczny, ezysty, przejmujący gtos: 'lfiB' & .,_ 8\ 
go wraz z ojcem pod sad. jeżeli nie wystara Łaskawa pani pozwoli że się R 1 
się 0 100 złotych dla niego. Jaś dobiera 50_ - - . • i ane < dnia następnego bvł dżdży-1 Jara z1wwu została sama. Zastana-

._,,.:; bie do .. pomocs, ~węiw. _k9lr,~ę. sit\li~R~ .felka, Przedstawię„. ~~stei:n. -,- --. - - i sty. ~ , wiaJa sit'. n;:1d tern. jak Mitosz _ ją przyi-
_1 t razem szpiegu1a Pakule. za rn1a'.śtenf do· -. Jan~ machmafme - wyciąga .rekę .. : : . Ja~a . zapuka!a . do ~zczeluie zam- mi~ . .. t>,y I1ardio będzie sie na '!'lią 

·chodzi do walki .miedzy Pakula a Jedilvm z Nieznaiomy .. se.była, gło. w_ e .. '- cału1e jeJ ,. Im, 1 ,ętąbra_ my więz.iennei. , · 2'.mewał? ... Czy_ zdoła rro_ przeblaga.ć. ?„. 
Jego karmrattiW1 t)tZyczem Pakula 11dril-ie· k . . ,- . h • 

ctrm noża zabila swe11:o rywala. rękę... Ks1ęzmcż a w1d~1 i::ta.dko. pr_zY- Poprzez szybę wejrzały oczy wie- !ak g • puzegna ?„. Przecie on stad wy-
Narzeczona Chudzika jest slużaca adwo- czesaną czuprynę ... Gdzie .iuz w1dz1ala ziennego dozorcy, poczem szczęknęły Jeżdża na zawsze, na całe życie ... 

kata Olowniewskiego. mieszkajacego w tym tę głowę„. . . grube łańcuchy. Stamtąd tylko jedna droga prowadzi -
samym domu. zgrabna. młoda dziewczyna, - Jestem Jerzy Balicki... _ Pani do kogo? _ zapytał do na cmentarz ... 
którei na imie Stefcia. Podniosła raptownie głowe. Onie- zorca. Znowu otworzyły sie drzwi. Jana 

Glowniewski zainteresował ste losem miała. Spojrzała w jego oczv... Tak, _:_ Przybywam z polecel!ia pana drgnęła ... Na progu stanął ten sam stra-
Chudzika. a gdy Jaś opowiedzial mu w t b t k t B 1· k" k 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 0 Y pro ura or a JC 1... prokuratora Balickiego„. Miałam Się Żili · 
walizce. adwokat Olowniewski z nie·.viado- I on stat zdziwiony, onieśmielony. zobaczyć z panem Miroszem.. Jana czeka ... Za chwile wejdzie Mi-
rnych przyczyn padł zemdlony na podloge.„ Poznał ja i jemu zaświtało w mózgu: Aha p os k ;. d tosz„. Ale dlaczerro nie wchodzi? ... - „. r ze zacze a-..„. - o - "' 

Jaś. obawialac sle w dalszym ciągu zdra- - Tak, to ona„. Kieferowa... parł dozorca zamknął snowrotem ·- Pan Miłosz nie chce sie z nikim 
dy ze strony Pakuły. szpieguje ito w nocy. Jak w owej bajce o śpiącej królew- bramę. zobaczyć.„ - brzmi miażdżaca odpo-
Okazalo się. :te Pakula przeprowadza jakieś k h lk · dź · · · "k 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka. nie wszys.t o znieruc omialo na ki a Jana czekała na ulicy kilka minut. wie w1ęz1ennego strazm a. 
roiem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- sekund. Wreszcie znowu zgrzytnął klucz w Jana zagryzta wargi. 
denuncjował Chudzika, lecz Pakula. obawia- Prokurator schylił sie znowu i za- zamku; brama otworzyła sie i ten sam - Czy pan powiedział. że„. tu cze-
jąc -:ie zemsty Jasia, nie chce sie podjąć tei t ł · h d kl k · k b' t ? t ł ci· . . .. w b t z 'd k' . d PY a cie o: ozorca rze : a na mego o ie a. - zapy a a 
mis11. QI oc ego aw1 z 1 zwraca s1e o p 1. . • . • h t . · 
Księżniczki. przez która niejeden meżczyzna - ozwo 1 pam, że zaime m1eJsce... - · Proszę, niech pani wejdzie... c ym g osem. 
?debra! sobie iu~ _życi~. aby .nawiązała zna- Skinęła gtówką .. „ Balicki usiadł na- Jana weszła do długiej ciemnej bra- - :rak.. . . 
·~m~ść z Chud.zikiem 1 sklomla go do popell przeciw niej. Ale nie podnosi . jeszcze my. przedzielonej wpoprzek żelaznemi Wciagnęła rękawiczki. 
'lienia samobóJ~twa. . · wzroku kratarn1·. Dozorca rozluz'n1'ł kraty 1· - W takim razie zechce go pan tyt 

Pewnego dma oowraca1acego od Ks1eż- · k d r 'ć d t · ł . 
niczki Chudzika aresztują dwa! wywia- - A uprzedzałam - rz.ekta wre- przeprowadził Janę do sieni, a stamtad 0 P?Z rov..1 „. - 0 par a 1 w~sz a "' 
dowcy. szcie Księżniczka. - Mówiłam wczo- d0 jakiegoś pokoju, czyniącego wraże- po~oJu. BI.iska ~yła płaczu. Nie spo-
w Urzedzie Sledczym Chudzik dowiaduie raj: - rzeczywistość jest zawsze mniej nie kancelarji więziennej. dz1ewała się takiego afrontu. A wiec 

~ie ku swemu wielkiemu przerażeniu od ciekawa · o t k · k · bardzo jest chyba na nią ztv Nie chce 
~=~~~~~~~~fe ~;~z8eg~e ~;~i~~~i~zB~rs~ - I ·~ie miała pani racji... - odpa. tym. o~z~w~~f:.s~ko:ir~~ bV:.,ł6,0 1~d~ się z nią pożegnać„. Na ulicy. P.r~yśpie-
k1ego. jego rzekomego ojca„. · rował szybko cios. dozorca rzekł: szyta kroku. Gdetchneła wolmei„. Ale 

Podcz
0
as rozprawv sądoweJ Jakiś talem- _ Jakto?... Ma pan rozczarowana __ Niech pani spoczni·e... Zaraz. pna. rdog;i zbatrzymata się. ?Wiec iakże? ..• 

niczy „ arbusek" Podaj~ sie anonim.owo minę!... · brzvjdzie dyżurny to panią załatwi.. OJe zie ez pożegnania.... Więc ona 
Jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. M 1. . • T . i t b · . · go już nigdy nie zobaczy? 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- .-.. Y 1 się pam.... O m~ .es Y- Jana usiadła na krześle. Pomyślała · . · · ··· . . 
rza Bełzy nie udało się pochwycić taiern- naimmeJ rozczarowanie ... To Jest..: ·sc.bie w tej chwili coby było gdyby k' N1e. logła zagłuszyć w sobie w1el-
nicz~go Garbuska. ~ni t7ż stwie.rdzić ki!fl - Wiem co pain powie:_ zachwyt! miała w tych mur'ach pozostać' dłuższy 1ego za .u. . . 
on. ie~t ~ rzeczyw1stośc1. Chudzik zostaie _ Nie Miła bardzo mila niespo- , k d 1 t d . . ć 1 Wróciła przed gmach w1ez1ennv. 
umewinmon:v. . „. • czas - ro , wa a a, z1es1e at„. Czekat p ech d ł . d d 

Ksieżniczka oouszcza Zawidzkiego I WY· dz1anka... Wytrzymałaby? ... Jak ci ludzie tu ży- a. rz. a za a SI~ ? r~gu ~ 
!hodzi zamaż za Kiefera. Poprawił monokl w lewem oku. ją ?.„ Jakże inne atmosfera oanowała w roku. Wreszcie o godz.m1e . s1ódmeJ 

K~ieżniczka i .zawidzk_i chca udadzić Kle Zmysłowy uśmieszek nie znikał z jego h lh szarych smutnych murach. odgro- przed ~ra~ą zatrzym~ta s1e .wielka ka-
fora I zagarna,Ć )ego maJątek. W tym celu USt d· ,-, . r d ' · t _ • · ·1 d reta WlęZJenna. W kJ.łka mmut pote!l') 
Jana r~ma:"'!a do tej zbrodni swego _gorą- ·ab . f i podnieceni. z.,n_,,c ·: z a się, ys1ącam1 m1 o re- zaczęli wyprowadzać z wiezienia sku-
cego w1elb1c1ela. malarza Henryka Milosza. OJe są . wyra n e S' l:I ~wrnta... t h k "d . ó , 

Krytycznego dnia Jana wyjechała do Smieją się z byle czego... Ale uczucia W tej chwili do pokoju wszedł peł- yc . aJ anami ar~sztant w... . 
Wi::r:thowa .. Milosz zaś. pr~YbyWa do Kiefe- ich są jeszcze zamaskowane, niewyła- nii\~'Y służbę dyżurnego strażnik wię- 1>1lku prz~chodmów ~atrzvmał? s1_ę 
ra 1 Vf czasie sz:imotama K1efer pada zabity. dawane, nieszczere. zienny. n.a srocilm u_llcy, _by zbl1ska orzyirzeć 

Milosz zostaie aresztowa.ny. . . . d j . . się temu mecodz1ennemu widowisku 
zawidzki chcąc sie pozbyć Chudzika - Diahh wie zą - mvś1at w te - Czem mogę pa.rn słuzvć? - za- J t ł d 1 1 d . . · 

· h. T B 1· k" · d · t • ana s a a opo a , przyg a aiac się u-
nazawsze. rozikazuje Pakule, aby dolał mu c w11 a 1c I - co ona O .mme są ZJ ... PY aL · · k - d d 
do wódki kil~a kro.pel niezwyklei trucfzny. Pewnie jes,t w-ściekła za ten oroces... - -- Przyby'\;.'am tu z polecenia pana w~zri~ · . az emu wyprawa zanemu 
Pakula spelml rozkaz„ . . Bo pewnie kocha tego Miłosza. a ja do- pn;kur<itorn Bal:::i\iego„. - powtórzy·: wię mowi. 

Po pewnym cz.a191.e leka.ru: stwvel'<łiz.ia ł . dl · k ś . I ł J Nagle drgnęła„. 
zgon Chudziilka, lecz .oik.arzał'.° ~ę •. że był to Ama.gakemhs1ę ta nf2~,gt? Barv mlberc ... a ~nAa.t·· . . . '- W . Dwóch policjantów WVPrC!wadziło 
tyJ.k.o letarg, Chudz.iik zbudiz.i.ł stę na ka- ze OC a go, O al!I. •••• O POCO Y ao - 1.t. JUZ WIChl„. sprawie parr.a na ulic mi em· J d j· • ź 
tafa.lku. Ga.l'husek chce ten falkt utrzymać niego przychodziła?... Chvba nie po to. Miłe sza? „. . ę. z ie wygą a ącego . WJ~ -
w tajemnicy i P<?d falszywem . nazwiskiem aby nama\'ttać go do dokonania tej _ . Tak ... Chc!ałahym go zobaczyć.. n~a, odzianego w bronzowv stróJ w1e-
wysvla J?;O ookrYJO!TIU do Paryza. zbrodni'? rJobrze Pan M1'łosz OlJUSZ . z1enny.„ Jana poznała go odrazu.„ To 

BairOlll Or<lyn urządza ha·! masloo.wy w . „. - ·-· ... cza b ł Mit p . t . 
ogrodzie. Na bal t~n przybył między iamy- Spojrzał na Księżniczke, uśmiech- dziś n:um~ więzienie za pół godziny... sfk o.st·· rŚfcis7ę a siedpr~ez ~par. 
mi również na.dkomisa·nz Bełza, posziwk.uóący 

1 
nął się i ciągnął dalej tok swvch Jr..Y- -- Wiem o tern „ Chciałaibvm się z ; .e g~pi w„. a~ę ~ prze nim„. 0 -

„Ga.Tbus.ka". . . . I śli: _ nim cżegnać... · h~J~nc1 zatrzyn:iah s1~„. Miłosz rów. 
J~a naw1ązuie na tym baJll\1 znaiomość _ 'A . ? Kt . ·? ·M . · · -P ·z h. . mez przystanął 1 podniósł si:łowe ... 

c rue'211118111)'1m • mężo2'Yrlllla i wy~ mu moze ... o , wie. ... oze . - ~cc .... e pam tu zaczekać... Każę D I . . ł 
~~ w ~ . właśnie namawiała go do dokonania tej go tu sprowadzić... a SZy Ciąg JU ro 
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Krwawy Odpust pod Lublinem 
Burda pijacka-żakoóczona straszną śmiercią wieśniaka 

Fałszywy. alarm na dworcu kolejowym 
Lublin, 18 strudnia. 

Wielki był ruch na odpuście w 
Brzeźnicy Bychawskiej, pow. lubarto„ 
wskiego. Po sumie młodzież zebrała 
się przed karuzelą. · 

Nagle, do przyglądających sie zaba-
wie Mieczysława Kuliga, Stanisława 

Szkuata i Wacława Szkuata podeszło 3 
pijanych osobników, k~órzv wszczęli a
w~nturę. Rozp-0częła sie bótka. W po
wietrzu zabłysły noże. Jeden z pijaków 
dobył przemyślne narzędzie. w postaci 
żelaznej kulki, przyGzepionej sprężyną 
do laski i począł okładać przeciwni-

ków. 
W pewnej chwili jeden z awanturni

ków, Wojciech Smolarz. zachwiał się 
i padł na ziemie w kałuży krwi. Z roz
prytego brzucha wypływały Jelita. -
Okropny widok wywotał nieopisany po 
płoch na placu. Policja zatrzvmała ucze 
stników bójki, którzy stanęli obecnie 
przed sądem okręgowym w Lublinie. 

Sąd uznał winę Kuliga i braci Szkau
tów za udowodnioną. Kulig skazany zo 
stał na 1 rok włązłenla. zaś Szkautowie 
po 6 miesięcy. 

Podchmielony strażnik strzelał na wiwat 
~ilno, 18 grudnia. padły, niezwłocznie zbiegła ~ę st,r:ait ko 

Onegd.a.j wieczorem, na dworcu towa lef owa w raz z dyżurnym. 
rowym, wydarzył się następujący wypa· W międzyczasie Muczyn nagle oprzy 
dek: Sważndik kolejowy, Bronisław Mu- tomniawszy, porzucił karabiin i zbiegł w 
czyn, zamieszkały przy ulicy Brackiej 7, nieznanym kierunku. 
zgłosił się na służbę w stanie mocno pod Zar.ządzone poszukiwania nie dały na. 
chmielonym, poczem uzbroiwszy się w razie pozytywnego wyn1ku. Na ślad Mu· 
kairabilll, ro~oczął nagle bez wszelkiego ezyna nie zdoła.no natra.fić. 
powodu strzelanie na wiwat. O wypadku oraz zagiinięciu strażnika 

Odgłos wystrzałów karabinowych wy kolejowego pow~ado~ono poli;ię., która 
wołał wśród obecnych na dworcu zrozu· 1 wszczęła poszuk1wama, na.razie 1edn.ak 
mi1ałą pa.nickę. Na miejsce, skąd strzały bez wyniku. Dalsze dochodzenie w toku. 

Groźny bandyta zabił swego brata 
Teść podsunął nowożeńcowi · starszą córke 

Echa aresztowania opryszka 
Nowy Sącz, 18 grudnia. padł trupem. 

W związku z podaną przez nas wia- W obawie przed odpowie'clzialno-
Niezwykła zamiana odb~ła się pod baldachimem 

~ówne, 18 grudnia. 

domością o aresztowaniu groinego ban ścią za tę właśnie zbrodnie. bandyta u
dyty Piotra Wnęka, dowiadujemy się o krył się w lesie, gdzie go podczas obła-

uważając, że należałoby wvdać . zamąż jeszcze jednej zbrodni, obciążającej. su- wy przyłapano. · 
Do Równego przyjechał pnied kilku 

tygodniami niejaki p. r. z Ameryki 
wraz ze swoim synem. Przvwiózł ze 
sobą większą sumę pieniędzy. 

najstarszą córkę. mienie opryszka. Wnowosądeckim więzieniu do któ-
W dniu ślubu przyprowadzono pan4 W czasie sprzeczki na tle majątko- rego odstawiono Wnęka, przebywa od . 

nę młodą, zasłonię.tą welonem według wym Wnęk uderzył swego brata żelaz- dłuższego czasu jego brat. również zna 
zwyczaju żydowskiego. Młoda para sta nym łomem w głowe tak silnie. że ten ny bandyta. 

'Jednocześnie poczęły wśród ludno
ści. żydowskiej krążyć wieści. że p. r. 
szuka dla swego syna żonv. Pośredni
cy poczęli odwiedzać p. r. Jeden z po
średników „zaoferował" 4 siostry na
raz i zaprowadził do nich o. P. aby so
bie wybrał synowa.. 

nęta pod baldachimem. a rabin udzielił u• • d , h , h b · · d łó 
im ślubu. Lecz jakież było zdziwienie 11c•e I WD„ grozny" . an y 111„ .· 
obecnych, kiedy panna mloda odsłoniła j ~ I U U W, 
~~~ia~t czarnookie) Lusl, ukazała się którzy zbiegli z więzienia gnieźnieńskiego 

niebieskooka l{óża •• : Oborniki, 18 g.rudnia. r·nich Ma.r.jruna Maciejewskiego, a obecnie 

Po długim namyśle, ojczulek wybrał 
najmłodszą, czarnooką Lusie. Jednak oj 
ciec jej nie byt zadowolonv. z wyboru, 

P. f'. bardzo się denerwował. krzy- S':"'eg? czais~ donCMiliśmy, że w Tar· przytrzyma.no yr ok~l~cy c;>bornik d·wu_cb 
czat, kląl, lecz nk to nie pomogło. Naj.

1 

gowei ą:o;c.e. z.b1egł~ p~zas pr";CY 7'.z.te I dals~ych, a m1anowic1e niezwykle nie~ 
starsza Róża wyszła zamąż rech w1ę"I111ow z w1ęz1ema gn1.ieźmell- bezpiecznego bandytę Maksa Ungera 1 

··· skiego. !Stefqat Nowaka. 

Of"wlękowy Kino-teatr • 

Ceny miejsc: I seans 54 f 85 gr„ nast. 
85 gr„ 1.09 I 1.30 

· Przed killku dniami ujęto jednego z 

Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll Ostatnie 2 dni! tllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

C A R M E N B O N I w najnowszej 
urocza · komedji p. t. 

,,ROZKOSZNA WNUCZKA'' 
(Dama w Smokingu). 

nadprogram wspaniała, \VBSOła komedja. PassJ~~;1°0~u~1f~~t!e~rzę- . 

~:1:~~~~sr ~rosra; BUSTER KEATON „Jakę @rof~sor w kabarec~ę" 
Dziś po raz ostatni! '. 

Dźwiękowy Kino-teatr 

.. ~--. il :' '<• . .:.·., ·:'Jl . •. }~.-~·:.·~ 
I·,•·, .. ·' • ~ 

Q.l'.lRI R\. 
· .. ··i :···9> -~:.~: .. >>:}/·\:;:· \./;. 

I · D . ;.1 , ~ .. ·. I I . I .1 

Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
54. 85 i 1.09. 

Dziś po raz ostatnlL 

Kobiecy Dr. JEKYLL, Carola Lombard 
w niesamowitym filmie przewyższającym Frankensteina 

111. Slenk-ewicza r,o 
Tel. 141·22. 

TAJEMNE MOCE 
Nadprogram tygodnik Paramountu. 

VARIETE - TABARINU 
DANCING H 

Narutowicza 20. Tel. 15.S-60, 150°66. 
Codziennie godz. 5-8 PIVE. Ko.ns. 80 

grnszy. 
Od g. 11-ei w. KABARfT-DANCING. 

DR. MED. I 

iewiażskl · 
Chor. weneryczne. skórne 

i moczopłciowe 

Dziś I codzleonle godz. ' wlecz. Wejście bezpłatne. Wielki Program Atrakcyjny 
Dziś walcza następne 3 pary 4 Braun, 4 · Fernando, 3 Marry's Leo Spari oraz o godz. JO-ej w. 

Wielki Miedzynarodowy Turniej Wal~ Zapaśniczych . 

l
annnnon••nnna11nna111n11111onuannnonm 

WASZE NERWY I 
o, DOPRASZAJĄ SIĘ I 

ORYGINALNYCH u 
li 

• „OLLA" -TROPIC I 
l.!nnnnamnoan an=nnaulllll!mllaaaaanul 

Matki! 
Zapisujcie 

swe dzieci do 

DŻWIĘKOWY KINO-TEATR 

OiWIJ&TOWY 
WODNY RYNEK 44. 

Dojazd tramwajami .i...L!Q:_ 
Od wtorku dn. 19 grudnia r. b. 

i dni następnych 
Wielki świąteczny podwó)ny 

program! 

~~~-~~~~~-------- •• ... •••oo~••••e@~•~eoe~o~o5~••oe„eee„e„•„•••• I. 
DOKTOR Mand:i:urja Płonie 

Andrz@ła 5, telef. 159-.so 

przyjmu je od 8-11 rano I od 5-9 w. 
w niedziele I świeta od 9-1. 

1„Krouli Mleka" 

K LI N G ER I .. SŁONCE„ s. K rDR.,MEnD. ska ó'wif~li t~~~:~~:nrz::p~r~~~: 
· NAPióRKOWSKIEO© 28 II. 

spec. chor. wenerycznych, skómycb - -:·-- PrzeiPiekny film polski p, t.: 
I włosów (porady seksualne) Od wto~ku dnia 19 grudma r. b. CHOR. SKÓRNE 1 WENERYCZNE Bez1·m1enn1· Bohatero„·1·e 

A d · 2 t I 132 28 1 dni następnych (kobiety I dzieci) I -
n rzeja ' e. • • Wlełkl niebywały śwlateczqy godz. przyjęć od 9-11 i od 3-4 po poi.I w rolach głównych: M. Bogda, 

Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w, program! SiankiOWICH SJrl A. Drodzisz, E. Bodo. z. J>Qgo-
w niedziele i świeta od 10-12. film natl H!my zrea!liiz.owany telef. 148•10 rze'1ska i Inni. 

·· przez mistrza nad mistrze! Bm<>.cjonująca treść filmu. 
W. S. VAN DYKE'A. DR MED Początek przedstawień w dni 

I H. szU
0

MAcHER 
Choroby sk6rne 

i weneryczne 

Człowiek małpa M ft · ~ · t • ~e'd:~ren~~ ś~ię~~~· g~d~: ~i-el. 
Rolę główną kreuje najpiękniej • u·n ~ l ~I n Ceny mieJ;c dla młodzież~· [ m. 
zbudO'Wany mętczyzna świata, 25 gr„ II m. 20 gr .• III m. 15 gr. 
o!impij.czyk Johnny welsmfiller. Ceny miejsc dla dorosly<:h I m. 

Nad'Program Pe•~a hum"'ru 80 gr .• II m. 60 gr,, Ili m. 40 gr. 
•u ' v Dla dorosły,ch na pierwsz~.' seans 

i werwy KOMBDJA p. t.? 

z udziałem plerwszorzednych zapaśnl
. ków światowej sławy m. Inn. JAM 
JANDI (Afryka). M!CHELSON (zap. 
żyd.), ZAREMBA (m. Pol~kil oraz na 
wezwanie turnieju znakomity UXA 

CTIB'.)R. 

Or. M.ED. 

B. WlnDZBERli 
Choroby chirurgiczne i kobiece 

Gdańska 61 . 
Tel. 123-48. 

przyjmuje od 1-3 i od s.,.:...s 
30·2 

-------~-
Dr. MEO. 

Pl. Glaz~r 
CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE 

:Zachodnia 64, teł. 185~49 ·. 
przyjmuje od 12-2 i od 7 - 8.30 wie.::z. 
w niedziele i świeta od Jl)-- 12 wpoi 

Dr. J. NADEL: 
akuszer ·anekoloa 

Oodzlny prEyjęć od 3-5 i 7-8 

Na pierwszy seans oeny mi.eis-n AKUSZER.TA I CHOROBY KOBifCE wszystkie miejsca po 40 ~r. 
zniżone dla dorosłych 50 gr. PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICĘl„•D•••ll!!llll•mil•„I 
~!w~~~ec~ ~od~· r~~zp:t~ ~~~ Pomorska 7, tel. 127„84111 KoDpr. McED1.·o···sk1· TELEFON 228-92 

PIDTRKO\VSKB 56 
tel. 148·82 

A.NDRZEJA 4 
od I i pół - 4, 6-9 wlecz, w nie

dziele I święta od 10-l 

Ceny lecznicowe. 
7 o godz~3-ej w. niedziele . I I orzvimuje od 4-8-el. 30 n . w OKAZJA na czas przedświąteczny 3 
wlęta 0 g z. 12-eJ w południe PRZEDSWIĄTECZNA okazyjna sprze- poczt. retuszowane 1.50 ""r, I". lko w 

CHOROBY WEWNĘTRZNE ,., ·' 
daż aparatów fotograficznych w zna Gd ń k 

37 
zakładzie fotograficznym L. Laksa. 

SALA parkie towa dui:l do oddania na MASZYNISTKA przyjmuje przepisy- nej łódzkiej firmie M. Jakubowski, a S a ?eromskiego 84, dojazd tramwajami: 
zabawy. Aleja Kośdus·zki 21. Do.rotica wanie do domu. Ceny niskie. Radwań- l?ldtrkows-ka 82 (w podwórzu) telefon :>, 6, 8, 9, 16. 
wskaże.. ska 24, m. 1 • . tel. 101.11. 6 190-82. 8 rei. Z32-55, przyjmuje 7-8 wieczór. - ----.------
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Wielkie Igrzyska· Sportowe 
· naszej emigracji odbędą się w Warszawie 

~ak wiadomo rada organizacyjna po' swych organizacyj ale od granic Pol- ślejszego kontaktu naszej emigra·cji 2 

la~6w z zagranicy organizuje we wrze 1 ski koszty przejazdu, utrzymania i t. d. macierzą. 
śniu roku. prz.yszł~~o igrzyska sporto- pokrywaią organizatorzy. . Wywolaty one we wszvstkich o
we naszeJ emigracJi w Warszawie. Igrzyska te będą m:iatv naturalnie środkach polskiego sportu zagranicą ol-

Program zawod.ów został już usta- olbrzymie znaczenie dla dalszego ści- brzymie zainteresowanie. 
Jony. =='==================================-"""==================:;:=:== 

W skład kompletnej drużyny z każ-

Unieważnienie hokejowego tu~nieiu 
eliminacgjnedo w ohr~du lwowskim 

dego państwa będzie mogło wejść naj
wyżej 90 zawodników, przvczem na lek 
ką atletykę wypada 15 mężczyzn i 9 ko 
biet, na piłkę nożną 14 graczy, na siat
kówkę i koszykówkę po 7 meż~zyzn. i Polski Związek Hokeja .na lodzie U-
7. kobiet w każdej konkurencji, na pły.- nieważnil przegrany· niedawno we Lwo 
w~nie 8 mężczyzn i 4 kobiety, na boks wie eliminacyjny turniej hokejowy o 
8 pięściarzy, a na kolarstwo 4 zawod- wejście do klasy A, ponieważ wszyst'." 
ników. kie kluby lwowskie, biorac~ udział w 

Kompletne reprezentacje spodzie- turnieju były zawieszone. 

Unieważnienie turnieju i koniecz
ność powtórzenia go musiałyby wywc,
łaś chaos. Lwowski Zwiazek HokeJQ
wy zg'!osil w tej sprawie ostrv protest 
i gdyby Polski Związek Hokejowy. pod 
trzymaf swoje zarządzenie. wówczas 
L:wów jest .zdecydowanym pozostawić wane są z·. francjj, ·Niemiec. Czechosło-- Jak wiadomo na · zasadzie wynlkow 

wącii, Belgii i" Gdańska oraz Stanów tego turnieju do klasy A. -weszły AZS 
Zjednóczonych. Kanady i Brazvlji. - i Hasmonea. Kluby te biorą już obec-
Mniejsze reprezentacje (mniei więcej nie udział w . rozgrywkach o mistrzo

po 30 zawodników) przyjadą z Ł'otwy stwo do klasy A. okręgu. 

Polskiemu Zwrn,zkowl Hoke.lowemu 
przeprowadzenie mistrzostw okręgo
wych we Lwowie. 

i R.umunji. Pozatem \Vszvstkie inne o-. 
środki naszej emigracji wyślą po kilka 
zawodników. 

Do i'grzysk dopuszczeni zostaną je
dynie czołowi zawodnicv z k;:i,żdego 
pafo;;twa. 

w lekkiej atletyce i pływaniu wy
znaczono specjalne minima. Pragram 
zawodów obejmuje lekkoatletvkę, pil
ke nożną, gry sportowe, pływanie, 
boks, kolarstwo, oraz gimnastykę o 
charakterze pokazowym. 

Zawodrricy przyjeżdżają na koszt 

:„ ,~ fdaalni warunki 

Ostatnie dwa. dni zapisów 
na . obóz narci.arskl w Zakopanem 

Referat sportów zimowych Makkabi wynosi zt 105. - Cena dla uczestników 
komunńkuje, że zapisy rta obóz narciar- obow, bez utrzymania wynosi zł. 35 i 
ski. w Zakopanem przyjmowane będą obejmuje przejazd w obie strony, nauikę 
tylko w ciągu d1nia dzisiejszego i jutrzej jazdy na nartach oraz kartę kuracyjną. 
szego. Wyjazd grup nastąpi w dniach 211 

Przypomi'llamy, że karta uczestnic-122 i 23 grudnia. 
twa w obozie, obejmująca przejazd w o- · Zapisy przyjmuje w godzinach btu
bie strony, pełne utirzymanie. nauikę jaz- rowych Wagons-Uts Cook oraz sekre
dy na nartach oraz opłatę kuracyjną tarjat Makkabi oą godz. 20-ej do 22-ej. 

Nie · będzie meczu 

.., 
fflacz kolarski 

Polska-Czechosłowacja 
Jedyną gałęzią sportu, w której do

tąd nie. nastąpiło zbliżenie polsko-czes
kie jest kolarstwo. Ale i na tern polu w 
najbliższym roku nastąpi nawiązanie 
ściślejszych stosunków. Czesi zamie
rzają obsadzić polskie imprezy szoso
we, Lwów-Kraków i · bieg dookoła 
Polski, a zapraszają Polaków na mię
dzynnrodowe zawody torowe do Par· 
dubic i na największy wyścig szosowy 
Czechosłowacji Praga - Karlove Vary 
(Karlsbad)-Praga. 

51:01 
Niezwykły wynik meczu 

hokejowego 
W Czechosłowacji · zaczął się JUZ 

intensywny sezon hokejowy na pro
wincji. Na inauguracji padł niezwykły: 
wynik na jednym z meczów, mianowi
cie S. K. Vitkovice pokonało swego 
przeciwnika w stosunku.„ 51 :O. Ten 
rekordowy wynik wywołał sensację w 
Czechosłowacji. 

Słynny ·narciarz 
fiński przyje!d!a do Polski 
Słynny narciarz fiński Tauno Lap

palainen wyjeżdża do .Polski w kmicu 
bież. m!esiąca. W ciągu stycznia i lu
tego, Lappalainen ma kierować· trenin
giem narciarzy polskich w Zakopanem-

Nowi mistrzowie 
piłkarscy 

Mistrzem p·itkarskim Argentyny zo
stał San Lorenzo di Almagro, który 
zdobył 50 punktów przed ·klubem Boca 
Juniors (49 punktów). dla narciarzy w Zakopanem 

Łódf-Warszawa . W Montevideo w finałe mistrzostw 
4,Sl mafrów 

W' Świeże śnięgi,- które SW!dtv Q,sta.t . „ ........ ,...w_ skoku Q.. ty.czce, w hall 
VC. ~Zakop~~m ~Ol!.rawiły znac~nie P.o.- • w Nowym Jorku w hali zimowei 
k:rrw~ śmezną, 1h.6'ra w 01;>,ecne1 chwili, wobec 16-tu tysięcy widzów odbyty 
dz1ęk1 . utrzymuJący~ się mro~o~, I się zawody lekkoatletyczne, na któ· 
stwarz~ idealne warunk! dla uprawiania ; rych Keith Brown uzyskał w skoku o 
wszelkich sport?w e;1mowych. Ru~h 1 tyczce fantastyczny wynik 4.31 met
s~zon~wy, ~ związku z tern? zn31cz!11~ ·rów. Drugi z kolei nieznany zawodnik 
się · ozywił 1 ~aczyna . przybierac Juz I nazwiskiem . Tompson uzyskał · 4.29 . m., 
charakter pełni sezonq zimowego. - 1a trzej następni mieli . również ponad 
Prawdopodobnie tegoroczny sezon bę- 4 11 mtr. 
dzie o wiele lepszy od ubiegłego. ' · 

rraglczna śmierć. 
boksera na ringu 

Spotkanie zapeśnlcze 
Łódź-Sląsk 

Łódzki Związek Atletyczny zwrócił 
Na Węgrzech w mięjscowości Sze- się do Związiku Śląskiego z propOZY'cią 

gedzi w czasie zawodów bokserskich rozegrania meczu zapaśniczego Łódź
między Szilagyim · a Dornerem, ten Śląsk. Mecz ten dlojdziie do skutku naj
ostatni otrzymawszy uderzenie w oko- prawdopodobniej jeszcze w bieżącym 
llcę serca, zmarJ na miejscu. sezonie. · 

. Kursy pływa·ckie 
w· Katowicaćh 

Okręgowy Ośrodek Wychowani.a Fi· 
zycznego w Ka:t-Owi.cach, ·oo:g.anrzuje 6-ro 
tygodni·owy kiws naiu~i pływania dJa p>!iń 
stiow. i niesroow. -O!l':az młodiz,iieży s,zkio1la.•1e;j 
żeńskie.j g~mnaz,jum mi·ejski~,go i prrywait
nego. - Kur·sy pl"OW'.aJd~oine będ·ą poid 
k~er·Q!W;n·~c-Ł:wem fachowych sił instruk
tOM~i.Ch Ośr-oidika W. F. 

O tytuł · młstrz~ 
zespoł6w robotniczych · 

W Kralkowje odbył stę oótfiinatow:v 
mecz · piłkarski o robotnicze mistrzo
stwo P.olski1, pomiędzy irobotniczyrm mi
strzem Górnego Śląska - RKS Hajdiukl 
a mistrzem Krakowa - Legją. 

· Zwyi~iężyla driużyina śląska w stO: 
sunku 2:1 (1 :1). Wobec tego w Hnaile 
spotkają się RKS HajduJki i łódzki Wi
dzew. 

IKP nie odda punktów 
Skodzie walkowerem 

Nauka pływamiia o,dbywa'ć się będzie 
2·t1azy· w tygodindu~ we wt·o:rki i czwair.bki 
a ,w w godz. o.cl 18-19 d:la mfodzi~eify i 
od 19-20-ted dd.a pań, w ba1Seniie kry;tym 
łaźni mieij1s1kiej w Ka1t·9wiica:oh przy ulicy Jak się dowiaC!JUl.iemy pismo IKP do 
Miicki1eWfi,cża. · PZB o przesimięcie termtniu meczu ze 

Ze względu na to, ż,e Laźnwa Mdiedsika Skodą na 7 styicZ1ni1a, ie~t ~yilko ze stro~ 
1>0h~e:ia opła1tę z.a kaiżd;y wstęp, Ośro1dlek 1ny IKP li:ź.ną. propozyCJą l .gdyby PZ~ 
pobie-rał bę1dizi~e tyttUł,em wpis1owe:go z,a me zgo?z1ł s1~ na ponowme od·roo~me 
edy cz.ais ·trw-.rui,;,a kiur,su od pań 5 żfoityich spotka-ma druzyna ł~dlzJka giotowa !es~ 
a od mł·o.d.ilJi,eiży szikio1Ine:j 3 złlot~. · ~alczyć ze Skodą w dndlu 26 grudrnia 1 

Łódzki Okręgowy Zwiazek ·Bokser~· Pilffisldc~ Urugwaju Penarol w?bec 
!;ki zwrócH się do wa·rszawskiego Zw. -80.000 widzów po~onał dotych~za~ó
Bokserskiego z propozycja rozegrania ;vego . 1!1istrza National 2 :O, zaJmUlqC 
meczu międzymiastowego Warszawa- Jego ~me1sce, . .. 
tódź w dniu 31-go grudnia w Łodzi.~ ~1strzem ~ugosławJi został Beog:a
Związek łódzki zapewnia przvtem, że dzk1 Spo.rtsk~ Klub - 31 punktow 
Łódź wystąpi w swoim reorezentacyj- . prze~ HaJdu.k1e~ 28 P.unktów, Jugo•. 
nym składzie: Pawlak, Soodenkiewicz1 stawJą Hask1em l Baskiem. 
Woźniakiewicz. Banasiak. Garncarek, 

Chmielewski, Kłodas i Krenc. Warsza
wski Związek Bokserski nie zgodził się 
jednek na propozycję, ze względu na 
konieczność zapewnienia bokserom war 
szawskim krótkiego odpoczynku po o-

statnich spotkan,iach micdzvmiasto
wych. 

Piecz bokserski 
Polska- CzechosłowacJa 

Polski, Związek Bokserski zwrócił 
się do Warszawskiego Związku Bok
serskiego .z propozycją zorł'.'anizowanta 
meczu bokserskiego Polska - Czeclio 
słowacja w dniu 2-go kwietnia 1934 r. 
w Warszawie. · 

Warszawski Okrl(gowy . Związek 
Bokserski prawdopodobnie. proopzycję 
przyjmie. 

Mistrzostwa atletyczne 
Polski odbędą się w Łodil 
Mistrzostwa Polski, w zapasach i po 

duoszeniu ciężarów odbędą sie ostate. 
cznie w Łodzi w dniach 20-go i 21-go 
maja 1934 roku. 

Najbliższą międzypanstwową fm
prezą Polskie·go Związku Atletycznego 
będzie mecz Polska ~ RumunJa, kt6-
ry· odbędzie się 4-go luteg:o we Lwo-
wfe. ·'r :.,. · i · ...,.. ~" 

Przed meczem bokser„ 
sklm Poznalł-Berlln 

Aktualja sportowe 
Atleta niemiecki1 Schwa1ger ustan~ 

wił w wadze lekkiej nowy rekord świato 
wy w podnoszeniu ciężarów. osiągająe 
w rwaniu lewą iręką 80 kg. 

- W BrnkseH b. mistrz Europy wa
gi ciężkiej P.ierre Charles znoka:rntował 
w II-ej mndzie norwega van Poratha. 

- W meczu hokeja na lodzie w Lon 
dy•nie, tutejszy Queens Clt11b wygirał z 
Les Volentes (Paryż) w stost11nlm 4:2. 

- W meczu spdnterów w Antwerpji 
pierws?e miejsce zdobył Scherens przed 
Ri'chterem, Falk Hansenem, mnema
nem •i Oerardtnem. 

- Niemiecki Związek Płęściairzy Za~ 
wodowych 'zdjął zakaz startu polskich 
Mkserów zawodowych na terenie Nie„ 
miec. 

Sporty zimowe 
w Wieliczce 

Po se:ronie ·letnim, · który i:>rzynióst kilka IPO· 
ważnYJCh swk,cesów głównie w Pi~karstwi·e. pr.zy 
s·zla .zima; a .z nią zupełna w S1POr-cie ma,r-
twota. . 1 1 ' ' 

Wprawdzie na · każdym· wzgórlru widzi się 
syiliwetlłi na<r.ciarzy i ślizgawki są priZeJ)ełnione, 
jednak niema tu aini jednego towarzystwa, kt6 
reby poważ;nie zabrało się do stworzenia &eh 
sportów. Obecnie zorganizowane w Wieliczce 
niowe towarzystwo pod na'l!Wa Towarzystwo 
Sportowe „~nież;nica", :które zajęło się żywo 
tym działem sportu i :zorgainiwwało ~oto trzy 
dz!eistu nardarzy i tyżwia:rzy. 

Qp1łartę tą w.iinoi. z,gfasiz:aijący si:ę wpła I me może ,bY'ć mowy, wobec tego, o wad
cić dio Ok!r, Ośrodlka lW. F., sikąid atirizy· kower.ze dfa Skordy. 
m1aii·a. leig1ityma1c1je U[plrawnfa,jące na ws1tęp Ooeonde szanse łodlzi-ain w meczu ze 
do Łafoi. - Pii1eirwsza leikcd.a od'będizie Skodą znaa.zI11ie wzrosły, gdyż dir:użyma W zwią·zht z meczem pięścla-rskim 
się we wttor.ek, dlniia 2 stycz:n~a 1934 r-. wa!rszawSka została ·mocno osłabiona. Poznań - Berliin, lktóey: odlbęaime sitę 

Zgłosrzend:a ptz)'ijmuie OkT. OśroicLe:k Pi'sairsiki złamał w meczu z węgrami rę- dnia 7 stycznia w PoZinaniu, s1dad Ber
YI/. F. Kartowiice, ul. Jaina 14, I :p·. teleif. kę, Antczak jest chory, a i udział prze~ lir;.a będzie następujący: Weinhold, Pie~ 
er. 30-99 do dttllia 1 sityicmia 1934 r-. bywającego na k:u·racji Stibbego jest renz, Gelhaar, Livowski, Lfidtke# ll_o.me· 

PJ.eI1Wsia. impr-eza. zimowa Je'st 5cio ki4o
metroWY bi-eg nM'!ciarski, który 01d1będ:zie się 
w ni1edzielę 31 grudnia b. r. i 1 styicznia 1934 r. 
oraz odlbeda się popłs:v !yżwiarsikie z udziałem 
ki1lkiu l'.Y'żwia:rzy ,k;raikowskich. 

Przez cały miesiąc styczeń i iuty, jeżeli na 
to :pozwolą wamnki atmosferyczne, nast;wi 
jeszcze s.zer,eg innych imprez, pa.czem „~ni.eż
nka'• zajmie się WYła:cz.nie lekkoatlety:ką, kt6ra. 
również w Wielicz.ce jest traktowana !PO tna· 
cosz.emu. , 

• mocnQ wątpłiwY~ ·mann, Pursch i Ramek. 

. ........ _ 
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~ Stanach Zjednoczonych ":prowadzono na wielkich szlakach lotniczych sy
pialne przedziały dla pasażerow w samolotach. Oto wnętrze takiego samolotu 

J 1 
• pasażerskiego. 

i 

I W roku 934 proboszcz ze Strassburga wybudował w Szwajcarii klasztor, 
. który obecnie obchodzić będzie 1 OOO-lecie swego · istnienia. 

"'°'"• •, r '~t '••~"'-~··',•,„., 
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W GÓRY! NA NARTY! 
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Japoński Czerwony Krzyż rozpoczął wielką akcję zbierania funduszów, któ„ 
re mają być przeznaczone na zasiłki dla rodzin poległych w Mandżurii. Na 

zdjęciu fra2menty kwesty ulicznej w Tokio. 

~AJPIĘKNIEJSZE NÓŻKI ŚWIATA~ 

i 

l' 
) 

Mistinguette, artystka o naiPięknlei
szych nogach na świecie, WYstępuje 
znów z wielkiem powodzeniem w Pa-

ryżu. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu11 mieszka. kim są jej rodzke i dlaczego nam. mam na myśli europejczyków, bo 
zapalała do mnie tak gorącą miłością', arabów wyzyskiwano w haniebny spo-

A . 11· 11..a-• 4 1• choć wszystkich europejczyków niena- sób· 
I ~ro . s„1 .o IZIDOD widziła. Moi koledzy oszczęclzali, jak mogli, 

Pewnego wieczoru przyszła bardzo bo chcieli wrócić do kraju. A ja wyda-
Graliśmy w dwójkę W i karty w jed- - Działo się to przed kilkunastu la· zde.nerw~~a_na:. . . . wal~m wszystk?· \Yló.czyłem się po 

nej z knajp portowych· w Marsy:lji. Mój ty - rozpoczął marynarz swą opowieść -:- D~1s się w1dz1m:y po raz ostatm - knajpach, trw?nH\C p1em~dze na alkohol. 
towarzysz, stary francuski marynarz . z _ _ w tym cz.asie nie miałem pracy w. pow1edz1ala ze smutkiem. . . Z?a;zało s1~, .ze mus1~łem nawe~ za
trudem hamował wściekłość. Nie szla marynarce. Pokłóciłem się z jednym z · . ·- Dlaczeg.o? - zawohlem zdz1- sta~!ac w kna]p1e rozmaite przedm10ty. 
mu bowiem karta· i ·za ' każdym razem oficerów i ten tak mnie prześladował, iż w10ny. . _ . • _ . . . Go,tow byle~ zreszt~ wszystko sprze
przegrywat uniemożliwił mi otrzymanie posady na ' - bk ~ius1.byc .. N1e.n:ogę c1, m~- dac, al~ z ta.hzmanu me chciałem zrezy-

W końcu nie pozostało mu ·już ani statkach handlowych. Uprzedził bowiem ~t~ty'. o'.; ~1ęce1 pow1edz1ec. Chyba s1ę gnowac za zadne skar~y.. , . 
grosza. wszystkich francuskich armatorów, że Juz mgdy me z~baczymy.„. . . . , Lecz pr~yszedł, tak1 w1ecz.or, gdy. p~-

- Możemy dalej grać - odezwałem jestem niebezpiecznym opryszkiem, .~r~bka wyciągnęła z kieszeni Jak1es lem na umor. I wowc~as za Jeden k1eh-
się. - Postaw twój arabsk1i talizman. choć, szczerze mówiąc, zawsze bytem zawm1ątko„ . . szek podłego trunku oddałem restaura-

- Nie - odparl mi stanowczo .,..-- jednym z najspakojniej$zych marynarzy - To Jest św~ęty ~ahzll!a~.--: wy- torowi podar~nek arabki. 
Mogę zagrać o mundur, który noszę na i nie miałem żaclniich grzechów na su- szeptała, -rozgl'ądaJą~ się ~01a.zh_w1~ d?-! G~y wróciłem do ~omu przez całą 
sobie, lub o kochankę, lecz talizmanu mieniu· _ ~ola. - Gdyby na~1 ~ow1edz1eh st~" ze noc me moglem zmru?yć oka. 
nigdy nie ruszę. Stałem s1ię więc z konieczności go pod~rowa~am mew1eri:iemu,. zab1lirbY; Zdawało mi się ciągle. że ze wszyst . 

_:_ Wierzysz w zabobony? ~ roze- szczurem lądowym. Włóczyłem . się po mn~e. 1 e~n tahzman chrom ~d nieszc~ęs~ kich kątów m ego pokoiku czyha na 
śmiałem się· Marokku, gdzie w tym czasie było dość No.s g? zawsze przy sobie, pam1ęta1 mnie śmierć. Czułem, że jeśH nie odzys-

- Wierzę w mól talizman - odparł · łatwo zarobić na życie. Powodziło mi naJdr?zszy!. . . 1 
. • ; 

1 kam z powrotem talizmanu, nie zaznarr: 
mi krótko ·- i . nie . ·oddam ,go nikomu. się jednak nieszczególnie. . Nie '. mogłem . ~ie zdązytem JeJ naw~t odpow1~- nigdy 'spokoju. · 
Rozstaliśmy się;.. przyzwyczaić się do pracy na lądz-i-e ,i dzie~. W~s~oczyła ol,{nem 1 skryła się I z samego rana, zamiast do pracy. 

Po paru dniach znów zetknęliśmy się nie umiałem nigdzie zagrzać miejsca. v„· ciemnosc1ach nocnych. i.10biegłem do knajpy. Dałem restamato-
w tej samej Jmajpie . . Mój, marynarz tym ' Pewmego dnia znalazłem się ·w Pe- Obejrzałem dokładnie talLzman. Nie rowi jakieś buty, a on mi zwrócił taliz-
razem był trochę podchmielo'n:y. Gawę- zie. W mieście tern zaprzyjaźniłem . si·ę różnil się niczem od tylu innych. które 111an. 
dziliśmy dość długo, poruszając .najroz- z młodziutką arabką, która została moją oglądałem w dzielnicach arabskich. Gdy go zawiesi:łem na szyi, w dosko 
maitsze sprawy. · · · kochanką. Przychodziła do mnie prawie Postanowiłem go jednak · nosić przy nalym nastroju udałem sie na budowlę. 

- Zaciekawia mnte twój talizman - każdego wieczoru, spędzała w mym 'po- sol;>ie . .,Przywjązałem się bowiem bardzo Przed budującym sie gmachem zasta-
powiedzialem w p,ewnej · chwili. · - koiku dwie, najwyżej trzy godzihy . i do teLma[ej, .a ' ponieważ ni.e miałem .jej tern tłum ·1udzi. · 
Chciałbym wiedzieć, dlaczego : przywią- pófoi,ej uciekała. . · fotogr,afji, · więc mijSiałem się zadbwol- Okazało się, że przed · kilkunastu mi
zujesz do niego taką wagę. ,, 1 

_ Wladatem już w tym ok~esie arab- nić : przY:najmniej ' tą pamiątką. · ·· nutami wydarzyła . się tam katastrofa. 
- To · stara historia. - odpowied~i·ał skim, to też moglem się z nią ' rozmówić., . Pracowałem w tym okresie, ja:ko Wszyscy moi koledzy zgineli. · 

~ ;Jeśli chcesz, to ci- ją opowiem. ·· 1 Dzie.wczyna była jednaJk. dziwni·e skryta zwyl{ty robotnik, przy budowie · wielkie Talizman ocalił mi .życie' 
- 'Ależ słucham. Bardzo lubię takie i nigdy nie chciała mi niłc powiedzieć o go gmachu .bankowego. Płacono nam · • . D. 

historje. . . . sobie. Nie : wiedziałem więc nawet gdzie , dość dobrze. Oczywiście, gdy . mówię / 
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